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CENY OGŁOSZEŃ. 
Przed tekstem Ł. j . l-aza mrotu 40 gr . 
s t w. m-m l tara. aU. o tam. w tekście 
to g r - newtdo«a 'Mt swycs. U OT. 
strona tu laraów. drobne 13 gr . sa wy. 
raz, dla poazukujar.y:n Drący U> g r* 
najmniejsze ogłoszenie UO g r . dla 

bezrobou 1 zł. Ogłoszenia dwuKolnrowe 
o SO p r o c drożej : ogłoszenia zagranica, 
oe t trójkolorowe o 100 pros. drożej . 

Oglowenta adwokatów nrrzałteta 3 6 zŁ— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych s t • 
28 procent drołsze. 

Za termin druku i traso ogtoacen 
administracja nie odpowiada. P . Ł O. 

N T . 68008, 

Walka z karą śmierci. • 
Demonstracje kobiet przed wiezieniem 

podczas wykonywania egzekucji. 
LONDYN. 3. 4. >— Wczoraj dokona- der Elst, przewodnicząca związku walki 

no w wlezieniu w Wandswortb egzeku- z kara śmierci, zorganizowała przed 
cii skazanego na śmierć z\ morderstwo gmachem wiezienia 
b. oficera marynarki Leonarda Briji- demonstrację, 
stocka. Spowodu te) egzekucji pani van Pani van der Elst wynajęła 3 samoloty, 

B. naczelnik Izby Skarbowej w Brześciu 

skazany na 6 lat wiezienia 
Brześć n. B. Po całodziennych obra

dach Sad Okręgowy w Pińsku wydzia! 
miejscowy w Brześciu po rozpatrzeniu 
sprawy Henryka Gawrońskiego, b. na
czelnika Izby Skarbowe] w Brześciu, z 
art. 225 kk. o dokonanie zabójstwa 

na osobie Gustawa Grzybowskiego, 
nactolnika -tejże Izby, wydał wyrok, ska 
żujący Gawrońskiego na 6 lat więzienia. 
Oskarżony Gawroński, posiadający u-
koriczone studja prawne, sam sle bronił 
i zapowiedział wniesienie apelacji. 

Wykręty właścicieli drobnych fabryk. 
#Łódź, 3. 4. — Trwający od dnia 28 

ub. miesiąca strajk poriczoszników 
utknął na martwym punkcie. Wczoraj
sza konferencja obu zainteresowanych 
stron w Inspektoracie Pracy nie dopro
wadziła do porozumienia, a da szych 
kotifereiicy] nie należy się spodziewać 
tak szybko. 

Punktem ciężkości zatargu iest kwc 
sfia podciągnięcia pod umowę zbiorową 

drobnych przeds'eblorców. 
tworzących obecnie sekcję przy Zwiąż 
ku biouii>ci«. Kupców i przemysłow
ców. Przedsiębiorcy cl w 1934 r. przy 
zawieraniu ogólnci umowy zbiorowe) 
w przemyśle pończoszniczym nie byli 
zrzeszeni i umowy nie podp'sali. Obec
nie cześć tych przedsiębiorców — wła-

warte w nie) sa dla nich zbyt ciężkie. 
Głównym argunie: i .MII tych przedsię

biorców jej/, to, i e fak twierdza wyroby 
ich znajdują się tylko w sprzedaży na 
rynkach 1 targowisk?-h łódzkich I nale
żą do tandety sprzedawane! •*> detalu po 
40 do 50 groszy za parę pończoch. Z tc 
go właśnie względu nie chcą podpisać 
umowy zbiorowej, wychodząc z_założc 
mla, że sławki płacone w nrzc:nvśle poń 
czoszniczym produkującym wyroby 
pierwszorzędnej ickoścl, clę mogą b.,c 
zastopowano u nich. 

Do te) pory strajku)? w Lodzi około 
1,000 pończeszników. 

Jak nas Inlormują zawiązki Zawodowe 
w najbliższych dniach powzięta zostanie 

na których powiewały wielkie sztanda
ry z napisem: „Precz z karą śmierci**. 
Sainooty te unosiły sie nad wiezieniem. 
Wpobltżu gmachu ustawiono wozy z 
głośnikami, przez które nadawano psal
my. Naokoło więzienia rozklejono setki 
plakatów 

z protestem przeciwko karze śmierci. 
Przed wiezieniem zgromadził się tłum 
kobiet, które na klęczkach wznosiły mo 
dły. Tłum rozszedł sie dopiero wówczas 
gdy strażnik wywiesił na bramie wlezie 
nia obwieszczenie o wykonaniu egze
kucji 

W 30-ta rocznice bitwy pod Mukdenem. 

W tych dniach w całej Japonji obchodzono niezwykle uroczyście 30-Iede wielkiej 
bitwy pod Mukdenem, zakończonej klęską Rosjan, Na zdjęciu — fragment rnairifestacii 

ulicznej w Tokio w dniu obchodu. 

N A K R Y C I A Łylkl, n o t ę , w i d e l c e 
w wytwornych fasonach 
najtn-alsze tylko z marką H E N N E B E R G Warszawa 

D O N A B Y C I A 

W I I E O I I * 

OKRZYK RADNEGO JOEŁA 

spowodował bójkę w Radzie Ujejskiej. 
B U R Z L I W PRZSBHKG WCZORAJSZEGO POSADZENIA* 

Ł ó D ź , 3. 4. — Wczorajsze posiedzenie: styfticyj upadają. Przy subwencji dla pogo-

śc:c'.c!e 34 drobnych fabryk poiiczoszni- strajku wszystkich poriczoszników łódz 
cz \ch zrzeszyli się lecz w dalszym kich. Sądząc z nestrojów panujących 
ciągu - wśród poriczoszników srodzlewać sic 

nie chcą podpisać umowy zbiorowe), należy, że proklamowanie strajku Iest 
wychodząc z założenia, że warunki za- rzeczą nieunikniona. 

m i di n . 1 1 ' 
C Z T £ R E C H ZDOŁANO W I T O O B i r Ć * 

J A W O R Z N O , 3-4- Na s z y b i e j w t e m 3 lekko kontuzjowanych i 
»Sobieski", pod Jaworznem, zaraz jednego ciężko rannego w głowę 
po zjeździe górników do podziemi, 'ze złamana, ręką. Pozatem wydoby-
w iednym z „przodków" na filarze! lo zwłoki jednego górnika zabitego. 

Rady Miejskie] miało w swej fazie końcowej 
przebieg gorący. Na wstępie komisarz W o 
jewódzki oświadczył, że wobec nieuchwale-
ni.-i budżetu, wydatki będą -.ie- obracały w 
granicach budżetu zeszłorocznego. 

Następnie zawiadomił Radę, że wstrzy
muje uchwalę Rady Miejskiej, ustanawiają
cą nagrodę literacką wyłącznie dla chrzęści 

•odciętych zostało 6-ciu górników. 
Katastrofa nastąpiła przez ^ v; 

przedarcie się żyły wodnej, 
k tóra podmulila stemple podporo
we, wskutek czego nastąpiło oberwą 
nie się stropu, grzebiąc 6 górników, 

zarazem grożąc zalaniem innych 
"Przodków". 

Na wszczęty alarm pospieszono! 
7. natychmiastową akcia ratunkowa-
Spod walów weerla zdołano 

wvrlobvć 4 górników żywych". 

Mimo wvisiłków akcii ratunkowej 
nie zdołano uratować ani odkopać 
szóstego górnika. 

Wiadomość o tej katastrofie wy 
wołała przygnębiające wrażenie w 
calem Jaworznie. 

Nazwisk dotkniętych katastrofa 
górników nafazie nie zdołaliśmy 
stwierdzić. Wiadomem, iest tylko, 
że nieszczęśliwi górnicy pochodzą ze 
wsi Jeleń pow. Chrzanowskiego. 

R o z r u c h ? %r d z i e l n i c ? j % u r z w $ K I E | 

ostateczna decyzją co do — " W a m o w a n l a | jan. Ponowna uchwała może zapaść więk
szością dwóch trzecich. 

Ad w. Kowalski woła: — A to pan staje 
w obronie żydków, panie komisarzu? 

Kom. Wojewódzki: — Ja staję w obronie 
kultury. *? / 

Zabrał głos radny Podgórski w sprawie 
r. Kahlerta, któremu przewodniczący wy
tknął wychodzenie z sali : . > 

— R. Kahlert za to, i e głosuje z nami 
miał się spotkać z szykanami ze strony Urzę 
du Przemysłowego I Instancji. A pozatem u 
słyszał od jednego z radnych tego rodzaju 
powiedzenie, że za jego głosowanie razem 
z nami, będzie przyciśnięty podatkami. 

Radni z Obozu Narodowego wołają: — 
„Precz z takim radnym. Wykluczyć go z po 
siedzenia!" R. Podgórski kończy swe prze 
mówienie oświadczeniem, że komisarz nie 
ma prawa brać udziału w głosowaniu, a pra 
wo to sobie uzurpuje. 

Zabiera głos r. Kahlert w sprawie oświad 
czenia: 

— Twierdzę, i e zarzuty postawione 
przez r. Podgórskiego o szykanach w sto 
sunku do mojej osoby są słuszne. Społeczeń

s t w u niemieckiemu zabrany został w szó-
' s t y m okręgu jeden mandat. Początkowo 
chcieliśmy współpracować z frakcją BBWR, 
wobec tego jednak, że zabrano nam jeden 
mandat, współpracujemy z Obozem Narodo
wym. 

Tym radnym, który ze mną rozmawiał 
1 ml groził, jest r. Trawkowski. 

R. Trawkowski woła z miejsca: 

— T o jest kłamstwo! 
Przy omawianiu subsydjów radni zgła

szają wiele poprawek. Poprawki o subsy
dium dla „Bykur Cholim", „Toz'u" i in. in-

j ę t y c h dniach doszło w murzyńskiej dzielnicy Nowego Jorku do ekscesów, podczas 
^orych zdemolowano około-100 sklepów. Na zdjęciu — zdemolowane sklepy w dziel

nicy Haarlem. 

Dolar 5.26 
Pi vwatnie dolar papierowy w żąda

niu 5,28 w płaceniu 5,26, dolar złoty w 
żądaniu 9.00 w płaceniu 8.90, funt angicl 
ski w żądaniu 25.20 w płaceniu 25.40, ru 
bei złoty w żądaniu 1 ,6(1 . w płaceniu 
4.55, marka w żrdanui 2.01 w płaceniu 
2,00 za 100 franków francuskich w żą
daniu 35,00, w płaceniu 34,50. Bank Pol 
ski w godzinach rannych ku«ował dolary 
oo 5.26. Funty angielskie 25.39. 

towia nocnego „Linas Hacedek" wywiązuje 
.'>ię długa dyskusja. Ponieważ jednak tej 
instytucji broniło BBWR. pozycję w wyso 
kości 2 . 5 0 0 zł., skreślona przez endecję na 
komisji przywrócono większością 1 głosu 
wbrew głosom obozu narodowego. 

Inne poprawki, mające przywrócić sub-
sydja <Ma Instytucyj ' żydowskich upadły w 
głodowaniu. Przywrócono jedynie telefony 
dla szpi tal i .-, I 

Rada przeszła do działu opieki społecz
nej, który poza dyskusją wywołał szereg 
incydentów 1 awantur. 

Pierwszą burzę wywołało przemówienie 
r. Wajcmana (Fr. żyd . ) którego wystąpie
nia przeciwko obozowi polskiemu, wywołały 
ostre sprzeciwy. 

Po przemówieniach r. Kulejwy i posłanki 
Marczyńskiej ponownie zabrał głos r. Pod
górski, zarzucając żydom, że są najlepszy
mi szpiegami. 

R. Czernik, odpowiadając na przemówię 
nie r. Wajcmana o przelewaniu przez ż y 
dów krwi za Polskę m. in. powiada 

— PrzelaliśSe krew r a ojczyznę, s 
wtedy, gdy was obrzezali... 

„Przemówienie" ginie w ogólnym hała
sie. 

R. Peterman (ChD) oponował przeciwko 
skreśleniu 7000 zl. z opieki społecznej. Na
stępnie przemawiał r. Wolczyński (BBWR): 

— Radny Czernik domagał się poparcia 
dla sierot po bojownikach z 1903 r. Słusz
nie. Będę za nim głosował w tej sprawie... 
Ale domagam się również poparcia dla b. 
więźniów politycznych frakcji rewolucyjnej. 

Adw. Kowalski: — Przecież pan nie na
leżał wtedy do frakcji! 

R. Wolczyński: — Przed panem nie bę
dę się tłumaczył, co wtedy robiłem. 

Dalej mówca żąda pomocy dla Stowa
rzyszenia „Opieka". 

R. Korzuchowskl odpowiada r. Kluczkow 
skiemu, że wstydzi się, ale... „was, chrześcl-

tn - socjalistów, którzy idziecie na pasku 
ydów. Tak, was się wstydzę!" 

Dalej przypomina wypadki wojenne, — 
gdzie żydzi spełniać umieli rolę denuncjato-
rów. (Żydzi krzyczą: kłamie!). 

WYBUCH. 

Na mównicę wstąpił r. Kapczyński. 

— Na opiekę społeczną przeznaciyUtaU' 
2 . 4 0 0 : 0 0 0 złotych — zaczyna mówer- — To 
zamafo, my wiemy, ale niemą skąd wziąć 
wlęceh _-• " *+m • •• y r 

Odebraliśmy trochę żydom, reszcie ąfc., 
B. więźniom frakcji rewolucyjnej nie da 

liśmy nic,' ponieważ zaczęli oni dostawać 
dopiero za komisarycznych rządów. Prze
cież nie można każdemu dawać. 

Dale] r. Kapczyński w odpowiedzi na 
wystąpienia r. Bialera i r. Wajcmana zarzu 
ca żydom, że są spodloną nacją. To wywo 
lało burzę wśród żydów. 

R. Joel: — A pan uciekał z Moskalami, 
gdy się Polska budowała... 

R. Kapczyński: — Co, ja uciekałem? 
R. Joel: — Tak, z Moskalami! 
R. Kapczyński chwyta szklankę i zamie

rza się w stronę radnego Joela. 
Przez chwilę, zda się, rzuci szklankę, sta 

wia jednak napowrót poto, by za chwilę po
nownie ją ująć i rzuca ją w stronę r. Joela, 
który 

unika ciosu. «r 
W tym momencie sala „radziecka" dzieli 

sie na dwa grożące sobie obozy — prawicy 
1 lewicy, podnoszą się nietylko ręce, ale i 
krzesła 2 awantura dochodzi do zenitu. 

Przewodniczący daremnie dzwoni i 
woła woźnych. Na szczęście siedzący w 
ławach naczelnicy wydziałów rozdzie
lili skłócone strony I o godzinie 23,15 ko 
misarz Wojewódzki oświadcza: 

„Wobec niesłychanej awantury zamy 
kam posiedzenie". 

Radni Obozu Narodowego pozostałą 
na miejscach. 

Radny Kowalski woła z miejsca: Co 
pan wykorzystuje okoliczności prowoku 
j ą c e ? ! 

Żądamy kontynuowania posiedzenia, 
chujmy budżet uchwalić. My nie wyj* 
dziemy. 

Nic to jednak n ie pomogło. Przewodni 
czący n i e ustąpił, gdy i tak opozycja ca 
ła wyniosła s ię z sali. 

P o k w a d r a n s i e O b ó z N a r o d o w y opu
ścił g m a c h r a d y . 

Kupiony znaczek F.O M. 
tworzy miljony — potrzebne na budowę -

• s s s i i i S i - i i i S polskich okrętów wojennych! 
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W i o s n a zb l i ża s i ę s a y b k i e m l k r o k a m i . K a ż d y myś l i 
> w a k a c j a c h , nikt n a w e t n i e p a m i ę t a , z e i s t n i e j e m i e s i ą c 

j r u d z . e n , a w g r u d n i u „ g w i a z d k a " . Czy m y ś l i k t o o g w i a z d -
:e? N a p e w n o n i k t ! 

Przesunięcie terminu zlotu 
BH młodzieży polskiej z zagranicy. 

WARSZAWA 3.4 światowy Związek 
'ulaków z Zagranicy powiadomił organiza

cje polskie aa emigracji, że termin zjazdu 
J legatów młodzieży poUklej z zagranicy 

I przeniesiony został z 23—27 czerwca rb. 
na dni 8—10 lipca rb. Zlot młodzieży pol-

I sklej z zagranicy odbędzie sie 
w dniach 13 1 14 lipca rb. 

Przyjazd uczestników zlotu do Warsza
wy nastąpi w dniu 12 lipca rb. przyczem 

I grupa harcerska przybędzie do Spały w 

Urzędnicy państwowi muszą poczekać 
z lomb ar d a w a n i e m Pożyczki N a r o d o w e j . 

dniu 11 lipca, celem przygotowania się do 
ogólnopolskiego jubileuszowego zlotu har
cerstwa I do akcji obozowej. 

Główne uroczystości zlotowe odbędą się 
w Warszawie w dniu 13 lipca. Dzień 14 
lipca wszyscy uczestnicy zlotu spędzą * 
Spale, gdzie odbędzie się uroczystość ju
bileuszu Z.H.P. W dniu 14 Hpca uczestnicy 
zlotu wyjadą na obozy, wycieczki po Pol. 
sec 1 tp. 

Aresztowanie pary małżeńskie* 
^ za wyłudzen ie większej i łości towaru. H B 

Z Wilna donoszą? 
Wśród branży obuwianei i skórzanej 

wywołało wielkie wrażene aresziowa-
IIie kupca Maksa Niemeńczyńskiego. 
którego zatrzymano wczoraj wraz z żo 

|ną lego lii utną. 
Aresztowanie małżonków Nlemcń-

] c z v ń s k i c b nastąpiło z polecenia wice
prokuratora Popowa, w związku z pro 
wadzonem przcewko Nłcmcńczynskim 
dochodzeniem o wyłudzenie u szeregu 

firm wiicnsklch większych ilości towaru 
wartości kilku tysięcy zł., 

na podstawie sfałszowanych weksli kli
entów. 

Nerazle nie stwierdzono jeszcze na 
Jak wielka sumę sfałszował Nicmcń" 
czyńskl weksle. Wykaże to niewątpli
wie dalsze dochodzenie. 

Afera Nicmcnczyńsk'ch wywołała w 
sferach kupieckich miasta zrozumiałe 
zainteresowanie. 

O o ... 

Z Krakowa donoszą: 
Komunalna Kasa Oszczędności w Kra 

kowie i Powiatowa Kasa Komunalna 0 -
szczędności lombardują, jak donosiliśmy 
obligacje Pożyczki Narodowej. 

Zastawy odbywają sie wedle ustalone 
go planu auabetycznego Wśród intere
santów pragnących zastawić swoje obli 
gacje jest duża ilość urzędników pań
stwowych. Niestety! Tych spotkała 
przykra niespodzianka. Kasa lombardu-
je obligacje pożyczki wszystkim, za wv 
jątkiem... urzędników państwowych 

Lombardowanie pożyczki urzędnikom 
zostało wstrzymane przez Zw. polskich 
Kas Oszczędności. Związek ten roze
słał okólniki do wszystkich Kas, by od 

urzędników państwowych nie przyjmo
wać obligacyj, ponieważ ma je lombar 
dować wyłącznie Bank Urzędniczy w 
Warszawie, a w innych miastach dele
gaci tego banku. 

Niewiadomo jednak gdzie tych delega 
tów szukać, gdyżZw. Kas Oszczędnoś.i 
nie podał tego do wiadomości, a na
wet Komunalna Kasa Oszczędności 
w Krakowie nie wie dokąd kierować or 
rzędników, pragnących zastawić swe 
obligacje. . I 

Niewątpliwie miarodajne władze zaj
mą się tą sprawą, gdvż urzędnicy pań
stwowi winni mleć takie same uprawnie 
nia do lombardowania, jakie mieli przy 
subskrybowanu pożyczki. 

Zagadkowy napad na robotnika 
Kro n i a pogłowia ratunliowego. kradzieży i pożarów. 

Ze strachu przed ojcem 
" • • 1 8 - le tni ch łopiec odebra ł sobie życie. — 

WŁOCŁAWEK 3.4 W lesie Państwo
wym Falbanka powiesił się 18-letni robot
nik Czesław Mierzyński zam. we Włocław
ku przy al. Kruszyńskiej 52. 

Jak wykazało dochodzenie Mierzyński o-
siatnło włóczył się po nocach 

w towarzystwie wykolejcńców, 
czem mocno zraził sobie rodziców. Doszł J 
nawet do tego, że obawa przed ojcem była 
tak w'elk£, że Mierzyński wolał popełnić sa 
mobójstwo. aniżeli wrócić do domu, 

Baczność, Nowi i Starzy 
Prenumeratorzy Miejscowi! 

Wszyscy , k tórzy nie zalegają i wpłacą prenumera tę ,,<ECHA" tf>.Jkwlec;eń 
d o dn. 12 kwie tn ia 1935 r. włącznie otrzymają b e m p t a v t m « nas tępującą 

powieść: 

T r z y z p o ś r ó d n a s 
T o m II STELLI OLGIERD. 

P. T . Prenumeratorty, którzy do dnia 12 kwietnia włącznie wpłacą 
prenumeratę bezpośrednio w administracji, ul. Piotrkowska 11 lub żwir 
ki 2 (Karola), albo tez prze:inkasenta zgóry za miesiąc kwiecień 1935 
.(zł. 2 50) otrzymają wyżej wymienioną książkę. 

Prosimy zatem nie pomijać nadarzającej się okazji, natychmiast 
w p t a r i \ * H V o t " ™ ••• ' T Z E N Ą książkę. 

Książki wydajemy tylko u oznaczonym terminie, t.J. do dnia 12-go 
kwietniu, i-u T J M -uJne reklamacje nie będą uwzględniane. 

Łódź, 3 . 4. — W dniu wczorajszym, n 
godz. 10 wieczór na Placu Reymonta 
został nrciadnięty i pobiły przez niezna 
nych sprawców 26-letni Juljusz Lasfel-
'eldcr. rcboiji k. zamieszkały przy ulicy 
Asnyka C. Lasłclfclder odniósł ki ka ran 
tłuczonych głowy. Ofierze zagadkowe
go napadu U D Z I E L I Ł pierwszej pomocy le 
karz miejskiego pogotowia ra funkowc* 
go w lokalu 11 komisariatu policji. 

— Przy zbegu ulicy Napiórkowskie 
go i Grabowej został pobity przez Ja
kichś pijanych osobników 53-lctni Józef 
Świętosławski, szewc. zamieszkały 
r*rzv ulicv Nowo-Zarzcwskiej 48. Swic-
tosławski odniósł szereg ran głowy I 
rąk. Poszkodowanemu udzielił pierwszej 
pomocy lekarz mioiskiego pogotowia ra 
tunkowego. ' v v 

— W bójce przy ulicy Rzgowskiej 
odniósł kilka ran głowy 17-!e:nl Józei 
Mirowski, zamieszkały przy ulicy Smo 
czej 21. Poszkodowanemu udzielił porno 
cy lekarz pogo.owia ratunkowego w !o 
kalu XIV kom'srrjatu policji. 

— Na ulicy Piotrkowskiej najechany 
przez samochód odniósł ogólne obrażc 
nia cała Bronisław Świątek, zamieszka 
ły przy ulicy Nowc-Sady 13. Ofierze 
wypadku udzielił pierwszej pomocy lc-
krirz pogotowia ratunkowego. 

— W podwórzu przy ulicy Henryka 
Nr. 10 spadł zc stosu desek i odniósł o-
kalcczenie głowy 53-lctni '<och Ruta, zu 
mieszkały przy ulicy Fclczyńskicgo 35 . 
Rude udzielił pierwszej pomocy lekarz 
pogotowia ratunkowego. 

Pożar trzech stodół. 
CiężKo poparzonego parobKa odwieziono do szpitala 

4-letni chłopiec w roli strażaka. 
55 Po ugaszeniu o g n i a opuśc i ła g o o d w a g a . — 

Łódź, 3 kwlCn!a. Ubiegłej nocy, okol) 
godziny 2 we wsi Licńawa, gminy Se-

Zanim przybyła straż ogniowa pożar 
w zagrodzie Józefa Owczarka. Ogień, p> 
wsta? w stodole i szerząc s!c z błyska
wiczną szybkością przerzucił się na 
trzy sąsiedzkie stodoły i inne budynki 
gospodarskie. 

Znim przybyła straż ogniowa pożar 
Z N I S Z C Z Y Ł Z A B U D O W A N I A O W C Z A R K U , / . A 

wyjątkiem domu mieszkalnego i trzy sto 
doły sąsadów Kolasy, Studniarka 1 Woj 
C I E C H O W S K I E G O . Straty sięgają wysokości 
kilkunastu tysięcy złotych. W czasie -a 
towanla płonącego dobytku został Cęż-
K O poparzony służący Owczarka, Stani
sław Brzeziński. Poparzonego przewie
ziono na kurację do szpitala. 

Przyczyny pożaru naraz'c nie ustaloin. 
Zachodzi iednak podejrzenc zbrodniczs 
go podpalenia. Dochodzenie w tym kie
runku trwa. 

kontuje • H O N A R U A N T „ F C H A " 

« o d n o s z e n i e m d o d o m u 
(JPrenumerata zamawiać można »d ka łde f i 

dnia miesiąca. 
Adrest Karola 2 lab tal. 102-28. 
sb Fiołrlowsks 11. Ul. 102- 29 

Fttf O D B I . R . . W A J A I A I . T R . A I I K . R . L . | 
la* PIALRKOWTKA | | P R . A A M . R A U 

^ mt tf ta* a si, aa aa. 

Zdarzenia i wypadki 
u b e g ł e . d o o y . 

(—) Minister Eden został wczoraj przy
jęty na audjencji przez Prezydenta Kzpiitej 
i marsz. Piłsudskiego, z którym odbyt godzin 
ną konferencję. 

(—) Rząd polski zaprosił min. Lavala do 
Warszawy. Min. Laval zaproszenie przyjął. 

(—) W Wiedniu rozpoczął się proces 
21 przywódców Schutzbundu, oskarżonych 

o organizowanie zbrojnego buntu. 
(—) Bracia Adamowfcze zostali, ska

zani przez sądy amerykańskie na 15 miesię
cy więzienia za nielegalne pędzenie spirytusu 

(—) Ilość bezrobotnych w Polsce wyno
si 508 027 osób (6249 mniej, aniżeli w po
przednim tygodniu). Na terenie Lodzi — 
4 0 1 9 3 bezrobotnych (1198 mniej). 

(—) Bank Handlowy w Warszawie zo
stał sfuzjonowany definitywnie z Bankiem 
Angielsko - Polskim. 

(—) w drugim dniu procesu przeciw 
16-tu literatom komunistycznym, oskarżo
nym o wydawanie czasopism w Bydgoszczy, 
a później w Łodzi i Piotrkowie, pisywanie 
specjalnych artykułów, gloryfikujących u-
strój sowiecki, tudzież kolportaż wydaw
nictw wywrotowych, zeznawali oskarżeni. 

Potwierdza się, że oskarżeni działali zgo-
dnie z instrukcjami „Propagitu" (dza łu pro
pagandy i agitacji) centrali komunistycznej 
partjl polskiej, że byli członkami tej partji, 
stworzonej celem obalenia istniejącego pra
wnego ustroju Państwa Polskiego. 

Po skończeniu badań oskarżonych roz
prawę przerwano do dnia dzisiejszego. — 
D z ś rozpocznie się badanie pierwszych 
świadków. 

(—) Sąd Najwyższy ogłosił wczoraj o-
rzeczenic, mające doniosłe znaczenie dla pra 
cowników Uliczpieczalni Społecznych w o-
becnym okresie redukcji. Według tego orze
czenia prawo do odprawy przysługuje nie-
tylko tym pracownikom, którzy zostali zwol
nieni bez powodu, lub naskun-k reorganiza
cji, ale wogóle wszystkim, którzy mają za 
sobą 5 lat służby w instytucjach Ubezpie
czeń społecznych. Przyczyna zwolnienia jest 
w takiej sytuacji, .wedle orzeczenia Sądu 
Najwyższego, zupełne obojętna. 

(—) Przy ul. Zakątnej 28 w Łodzi po-

Ecłnlł samobójstwo sekretarz niemieckiego 
lasowcgo Zw. Przemysłu Włókienniczego, 

Ai tur Linke. 
(—) Wczoraj rozpoczął R ; C strajk w prze 

mysie pluszowym w Lodzi. Strajk spowo
dowany został nieustępliwością fabr\ ' ' l Pla-
stera, która zatrudniała uczniów, n e chcąc 
wypełnić postulatów robotniczych. 

W związku z tem doszło nawet do awan
tur, gdyż strajkujący obsadzili wszystkie wej 
ś r ' a fabryczne, niedopuszczaląc nikogo do 
pracy. Ńa znak solidarności zastrajkowali 
robotnicy w innych fabrykach. 

( _ ) W dniu 1 kwietnia zmarł i.p. ka. 
Ignacy Pertk ewicz. honorowy kanonik ka
pituły katedralnej łódzkiej I ko«egjaty kn'l-
sklcj, ur. w Sieradzu w dniu 1 lutego 186K. 
wyświecony na kapłana we Włocławku w 
r. 1885. 

ZYCIE PABJANIC. 

nit tn v n m n m i n n i ir M j g y»jjQ 
N o w y z a r z ą d , 

SIEMIANOWICE, 3.4 Wieczorem pow
stał w mieszkaniu świerczkowej w Siemia
nowicach, przy ul. Bocznej 7, pożar, który 
ugaszony został przez znajdującego się w 
mieszkaniu 4-letnlego synka Świerczkowej. 

Pożar powstał w następujący sposób: 
śwlerczkowska wyszła wieczorem na miasto 
pozostawiając chłopca w mieszkaniu. Ponlc 
waż jednak było już ciemno, matka zapaliła 
świeczkę 1 um'eściła ją 

na... szmrku pod sufitem. 
Płomień świeczki po odejściu matki prze 

palii sznurek i świeca spadla na stół, przy
czem zapali) się obrus na stole. Chłopczyk 
posiadał jeszcze tyle przytomności umysłu, 
żo nabrał do garnka wody 1 ogień ugasił. 
Ponieważ jednak spowodu ognia nagroma
dziły się w mieszkaniu kłęby dymu, chłop
czyk 

ukrył się pod pierzyną 
Dopiero po pewnym czasie na krzyk dziec
ka weszli do mieszkania sąsiedzi, którzy 

dzielnego chłopca uratowali z przykrej i 
niebezpiecznej sytuacji. 

SKOWRONKI i SZPAKI 
J u z p o w r ó c i ł y d o P o l s k i . IB WARSZAWA 3.4 Biuro rolnicze Państwo 

v ego Instytutu Meteorologicznego otrzyma-
• z różnych stron kraju meldunki telegra

ficzne o przelocie ptaków z południa. Pierw 
• •"Sza ukazały się 

skowronki 1 szpaki 
-.v powiec*e hrub'eszowskim, m'anow!cle już 
! 4 lutego. Jak wiadomo, nastąpiły następnie 

4nrozy, a drugi przylot zauważono 24 lute

go. Skowronki są już wszędzie, również bo 
elany 1 szpaki. 

Co do przewidywań, to wkrótce powin
ny do nas zawitać przepiórki 1 kurki wod
ne. Według obserwacyj ogrodu Zoologiczne 
g° , ciąg gęsi i łabędzi nad Warszawą od
był się przed 10 dniami. Prawdopodobnie 
w drodze do Polski są siwe czaple i bąki. 
Ostatnia przyleci prawdopodobnie kukułka. 

3*ESTAURAC|A „OAZA 
Z G I E R Z , 1 M a j a 1 0 ( N o w e M i a s t o ) 
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<uchnia domowa. 
Codziennie świeże ryby. 

Gabinety. 
Otwarta do godz. 2-ej w nocy 

T e l e f o n N r . 1 2 3 . 

Wybrana przez Radę Miejską m. Pabja-
nic 11 da Nadzorcza Komunalnej Kasy O-
szczęiiności m. Pabjanic odbyła kilka posie 

1 dzeń, na których omawiane 1>. ly sprawy u-
zdrow.enia stosunków w Kasie. Wybrany 
został nowy rj ąd Kasy w osobach pp. 
Eugenjusza Hertla, komisarza Komunalnej 
Kasy Oszczędności powiatu łódzkiego, Fry
deryka Follaka i Pawia Wendta, dwaj o-
statni z Pabjanic. Na stanowisko kierowni
ka Kasy postanowiono rozpisać konkurs, 
aby stanowisko to powierzone zostało naj
bardziej kompetentnej osobie. 

Dotychczasowego dyrektora kasy, byłe
go komisarza rządowego w zarządzie mia
sta p . Romana Jabłońskiego, postanowiono 
zawiesić w urzędowaniu I wytoczyć mu 
sprawę dyscyplinarną za lekkomyślne sza
fowanie g r o n o m publicznym. D!a zagwa
rantowania zwrotu niektórych sum poży
czek, co do odbioru których Istnieje pewna 
wątpliwość, Rada Nadzorcza zajęła ca!y 
majątek będący własnością p. Jabłońskie
go. 

NOWE WŁADZE „LUTNI". 
Nowe władze Towarzystwa śpiewaczego 

I „Lutnia" w Pabjanicach ukonstytuowały się 
' w sposób następujący: 

Prezes — p. Gołogowski, wicedyrektor 
Ubezpieczalni Społecznej w Pabjanicach, wi 
ceprezesi pp. Bajkowski St. 1 Musiali'<, 
skarbnik p. Gamoń, sekretarz p. Altenber-
ger, gospodarz p. Beżdzik, kierownik chó
rów p. Bernard Debich, członek zarządu p . 
Ludwisiak. 

W niedzielę, dnia 7 kwietnia rb. Towa
rzystwo „Lutnia" organizuje wielki koncert 
na cześć zasłużonych dla towarzystwa zna
nych działaczy śp. dra Ostaniewicza, długo 
letniego prezesa Towarzystwa, oraz śp. Jul 
jusza Prosnaka kompozytora i kierownika 
chórów. 

Program koncertu niezwykle bogaty i 
urozmaicony. 

Ze względu na Intencje i cel koncertu, z 
którego c w wity zysk przeznaczony zosta 
nie na ufundowanie tablic pamiątkowych 
zmarłym, sala kina miejskiego niechybnie 
zapełni się po brzegi publicznością. 

TEATR ŁÓDZKI W PABJANICACH. 
W dniu dzisiejszym w sali kino-teatru 

„Luna" w Pabjanicach odbędzie się Jedyne 
przedstawienie Łódzki-go Teatru Miejskiego 
sztuki „2:2 Mecz małżeński". 

Ze względu na doskonałą obsadę ról, 
jak i samą sztukę pełną beztroskiego humo 
ru i satyry, powodzenie przedstawienia jest 
gwarantowane. 

ZHÓW SŁOŃC! 
Stan pogody w Łodzi. 

Ł ó D ź , 3 kwietnia. W dniu dzisiejszym 
o godzinie 8 rano temperatura wynosiła 2 
stopnie powyżej zera. (Najniższa tempera
tura w nocy 1 stopień pon&żej ze ra ) . 

O tej szoiej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 738,3 milimetra. Tendencja baro
metr yc zna — równomierny wzrost ciśnienia. 

Wiatry południowe z szybkością do 3 
metrów na sekundę. 

W d ą g u dnia dzisiejszego pogodnie o 
zachmurzeń Hi zmiennem. Miejscami drobny 
przelotny deszcz. 
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POTRZEBNĄ natychmiast dziewczyna 
czysta do 2 letniego dziecka. Zgłaszać 
się do Echa. Żwirki 2 w kasie. 

PIES dog przybłąkarry. Do odebrania Lu 
katorska 16-22 

KUPIĘ okazyjnie wolantowa bryczkę 
powóz w dobrym stanie. Oferty sub 

„Tania okazja". ... . 

CHŁOPIEC do praktyki ogrodniczej bę 
dzlc przyjęty w Zakładzie ogrodn'czvm 
£toińsk ;ego. Zdrowie, Krakowska 42 13 
dojazd tramwajem 15 

25 

ZYCIE ZGIERZA. 

Nowy wiceprezydent miasta. 
Do Zgierza przybył i objął urzędo

wanie tymczasowy wiceprezydent p. Bo 
lesław Jarosiński, dotychczasowy bur
mistrz Mławy. Nowy wiceprezydent o* 
bejm.e agendy, którcmi kierował p. Le
opold Zajączkowski (dotychczasowy wi
ceprezydent) oprócz „Up.cki społecz
nej''. Ponieważ do tego działu poza zna 
jomością suchej litery prawa i przepi
sów trzeba znać stosunki w mlcjsoo-
wem społeczeństwie, dział „Opieki spo 
łecznej" obejmie prezydent Jan Świercz 
jako stały mieszkaniec miasta i długo
letni przewodniczący Zarządu M ejskic-
go, znający potrzeby, miejscowego spo-
ł czeńsiwa. 

t r a g e G j a W ł a ś c i c i e l a 
„Baru Słowiańskiego*'. 

Jak już donosiliśmy w lesie Lućmierz 
znaleziono wisielca. Zwłoki przewiezio
no do kostnicy na cmentarzu dokąd zg i i 
siła sle żona zmarłego i pozpata w nich 
swego męża. Denatem okazał sie staiy 

mieszkaniec Łodzi, właściciel Baru 
„Słowiańsk.ego" przy ul. Piotrkowskej 
2bo, Feliks Brzeziński, który popełn ł sa 
mobójstwo spowodu tarapatów finanso
wych. 

Z A T R U D N I E N I E 50 R O B O T N I K Ó W . 
Z dniem dzisiejszym zostają urucho

mione roboty powiatowe subwencyjne. 
Na robotach tych przy przebudowie szos 
Zgierz —Ozorków, ok . wsi Emilja, Sio 
wik I na szosie Zgierz— Stryków wsi 
Skotniki zostanie zatrudnionych narazić 
50 robotn ków z terenu naszego miasta. 
Poneważ miejsce zatrudnienia około 
wsi Emilja jest dość daleko od mastj. 
wszczęto starania w celu uzyskania dla 
robotn iców biletów ulgowych 10-cio gro 
szowycu na tramwajach na linii Zgierz 
—Ozorków. W dniach najbliższych na
leży spodziewać się w związku z urticho 
mieniem innych robót powiatowych no 
wych zapotrzebowań z terenu Zgierza. 
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Paryż w kwietniu 
Jednym z najciekawszych ludzi w Pa 
'źu jest Wiktor, „barman"' pewnego to 
liu na Montmartre. Lokal ten, zwany 
"izz. paryzi.il „boite" jak wszystkie / 
ady tego typu, jest jednym z najmo 
liejszych, a zarazem najintymniejszycli 

j dzielnicy Montmartre aczkolwiek jest 
roże nie tak drogi i wspaniały, jak inne. 
okal ten posiada tylko stałych bywal-
pw, którzy pojawiają sie tutaj tak punk 
lalnie. w określonych i wiadomych 
góry godzinach, jakgdyby zjawiali sie 
o bura i codziennej pracy. Są pomię-
zy nimi poszczególni osobnicy, których 
iek ;edy zasać nie można w za 
'udniających ich urzędach anJ też w do 
iu, natomiast jeszcze o pierwszej po pół 
ocy spotkać ich można napewno przy 
arezerwowanym przez nich stoliku lo-
alu na Montmartre. 

,J3armau'' Wiktor dba o to by swoim 
tałym gościom dogodzić, i stara s'ę 
onibinować coraz to nowe cocktaile, 
v „urozmaicić im pobyt w lokalu. 

—Proszę skosztować mego najśwież-
zego wynalazku —zapraszał nas. na-
rzykiad, swego czasu, w okresie lon-
lyńskich rozmów fr»ncusko-angiclsk'ch. 
nazwałem ten cocktail „paktem londyń 
Win'', a to dlatego, że składa sie w 50 
T O C . z francuskiego wermuntu, w 25 
, r oc z turyńskiej „stregi" i w 25 proc. 
'> angielskiego „gimu" a wreszcie z kil-
:u kropel zwyczajnej rosyjskiej wódki. 
Jbecnie zaś— dodał dyplomatycznie — 
>róbuję. czy nie dolać jeszcze kilku kro 
lei dobrego niemieckiego „KUmmel",u. 

Wiktor orjentuje sie równie dobrze 
"/śród swoich gości, jak w zawiłych spra 
^acti międzynarodowej polityki europej 
'kiej. Oparty o ścianę w kącie baru. te/ 
5rzy wejściu, rozdaje ukłony, słowa po
witalne, a w poszczególnych wypadkach 
'ównież i uściski dłoni. Zna wszystkie 
'dclenie czołobitności 1 dla każdego go 
» c ,a znajduje odpowiedni gest i właści
we miejsce. 

~~ Jcdnem z najtrudniejszych zagad-
'Jen mego zawodu —tłumaczył nam. że 
kupiona uwagą śledząc swych klientów 

jest rozmieszczenie gości 
* ten sposób, by nikt nie zetknął się z 
^sobą j e m U niemiła. Wymaga to wieWej 
ostrożności, a także łatwości orjentowa 
nia sie i szybkiego daru repliki... Naprzy 
siad stale wyłania się kwestja: na pra 

wo, czy na lewo? Coprawda w parla
mencie naszym deputowani z dnia na 
dzień bez skrupułów przesuwają się z 
lewa na prawo i odwrotnie. U mnie zaś 
żaden stały bywalec nie dalby sie namó 
wić do przejścia na drugą stronę lokalu, 
jeżeli przypadkowo zajęty jest zwykły 
jego stoliczek. Ponadto sa inne jeszcze 
kwestje równie drażliwej natury. 

Jakby dla zilustrowania niedokończo
nych słów Wiktora w tym momencie je 
go przemowy wpadł do lokalu młody, 
jasnowłosy mężczyzna we fraku i skie
rował sie wprost do „barmana" z szere 
giem urywanych pytań: 

— Co słychać nowego. Wiktorze, Jak 
się pan miewa? Czy widziałeś, może, 
Lulu? 

— Siedzi właśnie na prawo, w kąciku 
— Cudownie. W takim razie już mnie 
n'ema.. Wrócę nad ranem. 

Dyplomatyczne zdolności Wik'ora 
wystawione są na najgorsza próbę wów 
czas. gdy lokal jest wyjątkowo przepeł 
niony, a zjawiają się stali bywalcy, re
flektujący na zajęcie zwykłych stolików 

— Niemało też mam kłopotu— twier
dzi Wiktor— gdy wobec zapowiadającej 
się zbyt spokojnie nocy, chodzi mi o za 
trzymanie gości, by uniknąć przykrej at 
mosfory wyludnionego, próżnego lokalu. 
Na szczęście w obu wzmiankowanych 

trudnych sytuacjach znalazłem sprzy
mierzeńczą pomoc w orkiestrze i wenty
latorze. Wentylator przyśpiesza zmianę 
rządu przy stolikach a orkiestra dąży do 
utrzymania status quo.- Inną ciężką 
sprawa ministerialną jest zagadnienie 
kredytu Pewien rodzaj mo'ch klientów 
(i nota bene nie najgorszych wcale) po
trzebuje kredytu, którego udzielić im 
muszę koniecznie, niekiedy nawet do 
bardzo wysokich sum— 

Dzięki zręczności i umiejętnej taktyce 
Wiktora lokal jego przezwyciężył kry
zys turystyczny i handlowy Na kliente 
lc jego składają się obecnie niemal wy
łącznie arystokraci paryscy i sfery wyż 
sze. Lokal „barmana"-dyplomaty jest 
zawsze przepełniony, bez krzykliwych 
„tricków*4 reklamowych, potrzebnych 
gdzieindziej dla zwabienia gości amery
kańskich i innych cudzoziemców. 

• W MaL 

WADLIWA PRZEMIANA MATERII 

rujnuje organizm, skraca życie. Przy skle 
rozie, artretyzmie, reumatyzmie stosuj
cie sok czosnku marki f. f. Apteka Mazo 
wiecka. Warszawa, Mazowiecka 10. 
Prospekty bezpłatnie. 

Ś H I E R T E L N E U O R Ż E N I E T # C L O W J C * 

kochankę, za co o mało nie dostał się jui 
raz do więzienia. Onegdaj Guislain zja 
wił się w mieszkaniu swej kochanki i w 
obecności jej męża . . 1 . ; „ _ L » I . . 

chciał Ja bić. " ^ \ 1 

Niewiasta schroniła się do domu swego 
SV»tądu • muc, lat 60. Guislain nie dał /a 
wygraną i usiłował wtargnąć do miesz
kania Guislain. W pewnej chwjli staru
szek wyszedł tylnemi drzwiami na po
dwórze z zamiarem zaalarmowania poli 
cji. Zobaczył go Guislain, napadł na n !e 
go i zadał mu straszny cios sztabą żela; 
ną w głowę. Wskutek tego uderzenia 
starzec wkrótce życie zakończył. Zabój 
ca został aresztowany. 

Rozdwojona jaźń farmera, 
H i Fatalne skutki dwóch strzałów. • 

W Anor rozegrał się onegdaj krwawy 
dramat, który kosztował życie niewinne 
go człowieka. Kupiec jarmarczny Robert 
Guislain miał kochankę Lcmaire. która 
sprzedawała banany. Lcmaire nreszkała 
z głuchym, jak pień i zniedolężniałym 
mężem w Anor. Guislain był znany ze 
swej gwałtowności i brutalizował swą 

CAftR 

Anzel Bourne za swych młodych lat 
był zwykłym farmerem, który w godzi
N A C H wolnych od zajęć studjował wiele 
dzieł naukowych. Przyznawał się otwar 
C I E D O J A T E I Z M U . Pewnego D N I A w drodze 
do domu został N A P A D N I Ę T Y przez zama
skowanych rabusiów, którzy w momen
cie, gdy on rzucił się do ucieczki oddali 
strzał w jego stronę. Pocisk TEN^rozbił 
zwierciadło duszy Bournego. t 

na d w t e części, 

czego nawet zrazu nie zauważono. 
Stwierdzono tylko całkowitą Z N R A N < 

usposobienia duchowego Bournego. któ 
ry chciał N A G L E zostać wędrownym ka
znodzieją I nosił się z zamiarem założe
nia własnej sekty. Bourne wkrótce O D U 
ścił swój dom podiął z banku większą 
sumę pieniężną i \ * ' Ę C Ę J me wrócił. 

Wszelkie poszukiwania za nim, nie u.. 
łv żadnego wyniku. Bourne zaginął bez 
śladu. Dopiero w dwa miesiące P O T E M 

rodzina otrzymała o nim wiadomość. 

Lekarz z Norristown koło Filadelfii 
dr. Read zapytał telegraficznie rodzinę 
Bournego. czy ona zna Anzela Bourne
go. Od pierwszego bowiem lutego zatrzy 
mał się w Norristown mężczyzna, który 
dotąd nazywał się A J. Brown I prowa
dził mały własny sklep pod tą firmą. W 
dniu 14 marca zaś podał, Ż E nazywa się 
Anz. Bourne i pochodzi z Coventry. Pod 
dano go badaniom słynnego amerykań
skiego psychologa prof. Williama Janie 
sa, który odnalezionego Bournc'go zahy 
pnotyzował I skłonił do wynurzeń na te 
mat przeżyć od chwili-jego zniknięcia z 
Coventry. Bourne óSwiadczyl, że po wy* 
ściu z Coventry nagle zapomniał kim jest 
I jak się nazywa. 

Wspomnienia jeiro Z poprzednich cza 
sów uległy zaciemnieniu tak, że o do 

»<*h ;s»j • *••< '. OQ' 

tychczasowej swojej roli na świecie miał 
on tylko bardzo mgliste pojęcie. Po dłuż 
szed podróży w dniu 1 lutego przybył on 
do Norristown, gdzie chciał zabrać sir 
do jakiejś pracy. Nie mogąc zaś przypo 
mnieć sob'e własnego nazwiska, przy 
brał nazwisko Alberta Johna Browna i 
pod tą firmą otworzył sklep. 

PoziU-N żył w wielkiem osamotr 1 "i i 
opuszczał stale swe mieszkanie i 
wał w kościele. Wogóle nie zwrac. ,:4 
siebie niczyjej uwja^i, . aż do dnia H 
marca. 

Tego dnia nad ranem— mówił Bourne 
—leżąc w łóżku zbudziłem sie na odgłos 
jakiegoś strzału rewolwerowego. 

Otworzywszy oczy, byłem zaskoczo
ny, znalazłszy się w zupełnie obcem i 
ireznanem mi środowisku Wybiegłem na 
alicę, aby zapytać sąsiadów, co to zna 
czy. Jeden z nich powitał mnie słowami: 

„Dzień dobry panu, pan'e Brown" 
Następnie wyjaśniono mi, że znajduje 
się w Norristown, w stanę Pensylwania. 
Byłem zdumiony, jak się to stać mogło, 
zwłaszcza nie mogłem zrozumieć, kto 
mnie mógł nazwać Bromnem, skoro na 
zywam się Anzel Bourne. Zaprowadzo
no mnie do mieszkającego w sąsiedztwie 
lekarza dr. Reada, kYóremu oświadczy
łem stanowczo, że z żadnym Brownem 
nigdy mnie 

N I C N I E Ł Ą C Z Y Ł O . 

Dr. Read wysłał telegram do Coventry i 
dostał gdr»ow'edź, że przed 2 miesiąca
mi zaginął tam bez śladu farmer Anzel 
Bourne. 

Profesor James orzekł, że jaźń Bour 
nego, która po wpływem pierwszego 
strzału pod Coventry uległa rozdwojeniu 
wskutek strzału w Norristown wróciła 
do stanu normalnego*. 

Przekazy do wazyatkteb miast I . S. R. R, RB „TORGSIM 
priyjrmją Bank Ooipoiars twi Krajosogo, Bank P K. O 
I Oddziały (P. K. O. przy wazyatWcb Urzędach Pocztowych 
konto Nr. 22 .000), Poważ. Bank Kredytowy & A., Bank Za
chodni S. A . Towarzyatwo „Hias", Poważ. Bank Związkowy. 
Bank Handlowy. Bank Związku Spółek Zarobkowych, D/B 
T. Bunimowiez, Wilao oraz Oddział Banka Drezdeńskiego 
w Gdaoaku i firmy Biuro Posyłek oraz Bracia Paknlacy. 
L I S T Y W A R T O Ś C I O W E — w s z y s t k i e urzędy pocztowe. 

Ż Ą D A J C I E N O W Y C H Z R A Ż O N Y C H C E N N I K Ó W T O R G S 1 N J . 

Infonnacyj udzie lają wszystkie wymienione inslyfi/cje oraz Przedstawicielstwo 
Handlowe Z. S. R. R. w Polsce, Warszawa, ul. Koszykowa Nr. 4, telefon 9-58-33. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU. 

Inkasent Ryszard Larski nic płacił ko
mornego i groziła mu eksmisja, w mieszka. 
P.,u. prócz jego dzieci, przystojnej szatynki 
Wandy i syna Janka oraz 6 Z W A G I E R K L Marty, 
m ' eszkal l sublokatorzy: muzyk Bronicz z Jo -
"9 Marjetą. Stelan Radło, Serwacy Wypych, 
[^nisista i l-eon Nałtasz. Dawna ich służąca, 
K a s l a . obecnie służąca gospodarza domu, 
P r z yszła zapłakana po komorne. Mariola za-
{yszelka cenę chciała znaleźć iaknś lukratyw-
p rasy . Tam poznała wydawcę Butlewskiego. 
D Marjete wybrała się ze Stełanem na Bal 

'asy. 
. Powracających w nocy spostrzegł przez 
*no gospodarz. Wanda przyniosła pienią-
* e na komorne, co zdziwiło jej narzeczo-

N E * J Stefana. 
«r> ^arjola udała się na schadzkę do gar-

o n l « r y Butlewskiego. 

J J T o inna sprawa. Taneczku. M a 
sza ^ f a d z * f a ź t r ° i e ludzi, a co sror 

bo pełnił rabunek. Zamach na 
S 2 a

ł c * e prawo własności to naicięż-
ju R o d n i a przv w a s z y m U S T R O -

c j «P°łecznym. Dlatego) odradzam 
Ter^! C ^ a m " e tnocderstwo rabunkowe. 
k o r ^ K I , S , C .wystrzeeai , ale ^ zakatrup 

,>olwriek, prócz mnfo oczy-
Wykf' o t t a ^ - eksperymentu-
D r z ^ r z sobie p ierwszego lepszeero 
fi^dn n a u ' * c v * ^ m oardzfci 
tern jT*<V*7FLC s a rrrzvczvnv zbrodni, 
stenc s z a k a r a spotyka prze-

• O F I R N A '
 t e r n łatwiet snrvtnemu 

^ o r o n C v ^zejcona^ S a d , że klient iest 
' ^ " ^ a rozumti... A tn takie dzi.s 

n*> to robienie wariata z nai-

swszeero zbrodniarza, takie modne 
— Przestałbyś już raz ffadać od 

rzeczy, 
— Janku, Tanku, Z A C Z Y N A S Z się 

wdawać w swoia ciotkę, która 
hołduje moralności s tworzonej 
przez w y z y s k i w a c z y proletariatu 

dla ochrony kapitalizmu i dzisiej
szego państwa. A już myślałem, że 
w y c h o w a m cię na dzie lnego anar
chistę-

— Anarchizm nie iest równo
znaczny z apoteozą zbrodni. 

— Z naszego punktu widzenia 
nie iest, zapewne, ale zwolennicy 
obecnego stanu rzeczy powiedzą ci 
coś wręcz odmiennego_. Lecz da imv 
na bo, że oewnetro dnia każemy ci 

sprzątnąć jakiegoś przedstawiciela 
władz, co w t e d y ? P o m n y , iak cię 
oburzyło to. co mówiłem do Stefa
na mam prawo przepuszczać, że 
stchórzvsz. . . 

Tanek zaczerwienił s ię: w grun
cie rzeczv bvł tchórzem, wiedział, 
to, cierpiał nad tern i wypierał sie 
iet wady . ink starzejąca sie piękność 
swei M E + r y k i . 

— Nie stchórzę, fia^z r»ewnv. 
T.ecz co innego popełmć znbóistwo. 
dla idei. a co innego dla doświad
czeń, iak ba nrmyonuiesz Stefanowi. 

— A skąd wieś* . czv t w ó i C 7 V N 

dla idei nie bv?bv dla partii. C 7 V dla 
ł w e w rozk^T^rławcy zwyk łym 
• . I R C R W T T T T Ł E N T ^ m ? 

Wywiąza ła się z tępo dłuższa 

' akademicka dysputa i wkońcu Tar 
tek przyciśnięty do muru odwoła ł 
iv do opinii Stefana, który właśnie 

zbierał się do odejścia. Tanek był 
przekonany, że „kochany in spe 
szwagierek" w y r u s z y wreszcie w 
bój przeciwko Naltaszowi , ale 
spotkał g o zawód. 

— I e o n ma zupełną rację. — 
rzekł Stefan *ponuro; — próbowa
łem iuż wszystk ich dróe. lecz na-
próźno. U c z c i w ą praca nic dziś ta
cy, irk ia nie wskóram. Trzeba 
kraść! oszukiwać! mordować! — 
wybuchnął, nie panuiąc iuż nad sobą 
— T ia... ia nie cofnę się teraz przed 
niczem! Zobaczycie! 

Mówiąc to . stał tvłem zwrócony 
do drzwi od nrzedoolroTU A tam 
przed chwilą wszedł Grzerorz Bro
nicz, któremu pani Marta otworzył, 
ła drzwi z klatki schodowej ; mimo 

G O D Z T N A 19-TA". . Jmie , ze. z v i c m y w tak 
N a strychu kamienicy, w którei nem stuleciu, 

mieszkali Larscy zabrzmiał nag le 
krzvk śmitlrtelnie ranionego czło
wieka. _ 

Koniec części pierwiszej. 
" i 

i 

humanitar-

CZĘŚĆ D R U G A . 
Motto: 

Oburza nas wiwisekcja I słusznL 
Ależ czyż dusza jest czemś gor
szeni, niż świnka morska ?I 

D N I A 9-GO L U T E G O . 
Telefoniczny m j d u n e k XVI-gx> 

Oto zbliża się d o A k w i z y t o r a 
W o n t o r k a korowód znanych hłż 
osób, by kole ino zaspokoić iego i 
naszą c iekawość: 

M A R T A r 

Inspektor W o n t o r e k spe/itzał bez 
cienia współczuc ia na szlocha iaca. 

Jkobictę i niecierpliwie zastukał 
o łówkiem. 

— Teraz chciałbym dowiedzieć 
się pewnych s zczegó łów o p a n i — 
Musiał powtórzyć t o dwukrotnie , 
zanim wyijąkała, ze po mężu nazy-

Komisariatu P. P. w W a r s z a w i e w a s i c T r a c i e w i c z > _ T Q w i e m i <j e 

wywarł w Urzędzie Śledczym takie 
wrażenie, że zamiast wys łać które
goś z przodowników, czy młodszych 

I 
e | 

i 

wolnie słvsz"li oboje całą jego nie 
moralną tyradę. Domyśl i ł się, 
słyszeli, g d v snotkał ich w przedpo 
koiu. f d v snoirzał im prosto w 
oczy. Nastawa chwilą przykrej C I S Z Y . 

— Czy W a n d a ieszcze nie wróci 
ła? — spytał wreszcie. 

— Nnnie . Powiedz ia ła t a l . « Z E 
idzie na strych i .-

— N a s trych? 
— Tak, ale to było T U Z dawno te. 

mu. N iemoż l iwe , by siedziała tam 
przez tyle godzin musiała w i 
docznie w v i ś ć do miasta... P a n od
chodzi? A l e na kolację pan wróci , 
nrawda? Ze wzg lędu na imieniny 
Rysia bvłoby... 

— Nies te ty , pani Marto, nre m o 
gę. — Z d a w k o w y m pocałunkiem 1 

musnął ie? dłoń i nasde parsknął 
śmiechem. — Czy będziecie m i . 
przynosili wałówki , G D Y M N I E w s a 
dzą do krvm?n?Ju? 

— Ależ. nanie Stefanie... — W i e ; 
cei nie mogła rzec; iegc fan;ech 

brzmiał tak szyderczo, tak przykro, 1 
tak złowrogo— x ) 

oficerów policji, w , d i l e g o w a n o do 
świadczonego inspektora Vontorka. 
P o obejrzeniu zwłok znalezionych 
na strychu i po niezbyt u d a n y m 
eksperymencie z psrm pol icyjnym, 
inspektor udał się do mieszkania 
Larskich, gdzie kolejno przęsłu 
cjioł wszy s tk i ch d o m o w n i k ó w . Z 
*ch zeznań przytoczy się tu ty lko 
te ustępy, które są najbardziej cha-

Takterystyrzne dla psychiki same
g o ś ledztwa, jeżeli tak można po
wiedzieć . 

B o chodzi nam w te i czyści po
wieści takżte i o to, bv wvknzać, że 
pomiędzy praktykami os ławionej 
Świętei Inkwizycj i , a dzisiejszem 
Iśledztwem wraz z t o w a r z y s z ą c y m 
mu huczkiem w prasie niema znów 
tak wielkiej różnicy. M e t o d y są po 
dobne , tylko obecnie nie dręczy) 

neralia pani m a m y iuż tutai . — po 
trzasnął arkuszem papieru. — mnie 
interesuje w tei chwili rola, taka pa 
ni odgrywała w t y m domu... Ze
chce oani łaskawie zapanować 
wreszcie nad nerwami. Oprócz pa
ni, musze dziś ieszcze przesłuchać 
kilkanaście osób. Ki lkanaśc ie! 

Marta opanowała się wkońcu na 
tyle. że mogła w dalszym ciągu ze
znawać. 

Nieweso łe bvło 7 E T życie. O w d o 
wiała w rok po ślubie, mając lat 
dwadzieścia trzy. W ó w c z a s iei s io
stra. Zofia Larska, obłożnie chora 
od kilku miesięcy zaprosiła je d ó 
siebie do W a r s z a w y . ATarta przy je 
ła to zaproszenie z wdzięczności;!-
By ła szczerze zadowolona że może 
onuścić miasteczko, w którym ka
ż d y szczegó ł przypominał i ' i 
krótkie chwi le szczęścia, miniom. 
l vzoowrotn ie i na w y i e z d n e m prz^ 

się iuż c i a ł a . n i e wyciska sie z niegoj s i « ł a sobie nie 
kubłów l v w i . Dzis iaj p r z e d T W S Z Y S T ' 
kiem torturuje się duszę! ! ! Lecz du 
^za ani nre krwawi nazewn?.trz. rmi 
nie pokrywa sie widorznemi sińca
mi ; Wttierrtozliwia to badanym wr.o 
"^enie ra-huJeń na złe obchodzenie 
ffie 7 nimi, a n^m wsznT«tfctm i i ^ o -

W W R A D O S T K M D T T -

nigdy. . . ; ,* 

•— T o ważne . — wtrocił mspek 
tor mrugnął na protokolanta. — 
Zatem iuż wtedy postanowiła P " n ; 

pozostać w Warszawie , na sta le! 

j(cL C 
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ECHA ii s i o 
tycie Wirszawy w kilku wierszach 

Od pewnego czsisu grasuje w W a r 
szawie szajka zuchwałych złodziejów, 
s.órzy okradają pijanych gości w re
stauracjach. W ciągu jednego dnia z a 
meldowano 3 wypadki okradzenia 
orzez bezczelnych złodziei. W restau
racji na rogu ul. Solnej i Elektoralnej 
artysta rewjowy F. K. zawarł przygo
dna znajomość z nieznanym osobnikiem 
który przysiadł sie do stolika. z?jmowa 
nego przez K. Korzystając z tego. że ar 
tysta zdrzemnął sie. nieznajomy ściąg
nął mu z palca obrączkę, zabrał sza k. 
teczko z dokumentami, kilkanaście zło
tych z kieszeni m?rvnarki ł zbiegł. W 
podobny sposób okradziono o. W. P„ 
mieszkańca wsi Odolany w barze przy 
Okopowej. Po krótkiej rozmowie 1 wy 
aiciu kilku kolejek wódki „na stojąco" 
o r z v bufecie złocVicJ wykradł z klesze 
ni P. 50 zł. W ..Barze dla wszystkich" 
urzędnik z Faktorowa. S. P. poznał Ja
kiegoś Jegomościa, który w czrsie „ob
lewania" wspólnie zawartej znajomoś
ci zabrał m u portfel, zawierający 100 
zł. 1 różne dokumenty. Komisja magistracka, która bad?ła 
stan finansowy poszczególnych kin 
przedstawiła swoje wnioski prez. Sta
rzyńskiemu. Na podstawie tych wnlos" 
ków władze miejskie przyznz/y k"nom 
od 15 bm. zniżki Indywidualne w podat 
ko widowiskowym, stosowane od 2"c!i 
lat. cofnięte zaś w roku ubiegłym wc 
września. 

Roboty ogrodnicze rozpoczną sie w 
Warszawie dopiero po 1 kwietnia r. b. 
W ciągu wiosny i jesieni posadzonych 
będzie na peryferjach miasta, mlrnowl-
d e na Woli. Ochocie i Mokotowie, oko
ło 3 tvs. drzew. Wykończone poza fem 
będą skwery na Wybrzeżu Kościusz-
kowskiem i zaopatrzone w ławki. 

• • • 
Od dwóch tygodni strajkują w Wrr-

s z r w i c szewcy, wyrabiający obuwie sy 
stemem chałupniczym. Magazyny, 
sprzedające najwykwintniejsze obuwie, 
pozbawione sa dos'awy dobrego t o w a 
ru. Straik objął, również wytwórców 
1-eJ. 2-ei i 3-ej kategorii. Porzucen'e 
pracv pozostaje w związku z walką o 
cennik. Nic nie zapowiada w tej chwili 
aby strajk zakończył sie szybko. 

ą 
Policja otrzymała zarządzenie, aby 

kwiaciarnie otwarte były w niedziele 1 
święta tylko od godz. 7 do 10 rano, bez 
względu na to. czy zatrudniają perso
nel, czy też nie. a wobec tego. że prze* 
pisy o ochronie pracy przewidują zatru 
dnianie pe r sonę u w kwiaciarniach w 
niedziele i święta w tych godzinach. Do 
tychczas kwiaciarnie byłv otwarte w 
śródnreściu. w drodze wyjątku, w nie
dziele 1 święta przez cały dzień. 

Minął termin zgłaszania najwyższe
go zapotrzebowania mocy przez abo
nentów elektrowni warszawskiej. W 
przyszłości zgłoszenia te będą przyjmo 
wane tyko do końca grudnia każdego 
roku z ważnością na rok następny. Od 
tych zgłoszeń, jak wiadomo, zależy re
wizja wysokości rrbatów. . 

Krateczki . 

W R O G Ś W I A T Ł A 
Z A B A W A Z A 2 ZŁOTE. 

Człowiek lubi się bawić. To nit Jest 
nawe i MC, ciłotiAi ty*VU u .u. nx «i.4>* 
kosztuje. Są wprawdzie ludzie, którzy 
twierdzą, że t. zw. godziwa rozrywka 
jest lania. Możliwe, ale któż z nas godzi 
sie na godziwa rozrywkę? Samo okre
ślenie ..godziwa rozrywka" zraża ludzi, 
którzy sa przygotowani na spędzen.e 
kilku nudnych, jałowych godzin. W ży
ciu towarzyskiem bowiem godziwa roz 
ivwka. to zebrami, kilku m a W - w j p^ru 
itarsz?w. wiedźm, które przv herbauc 
i kruchych ciestkacta zanudzają siebie i 
innych opowieściami z życia bliźnich i 
wyliczaniem ich grzechów. W ż y c u pu 
blicznem godziwa rozrywka oznacza nu 
due przedstawienie, jakąś akademie po-
ł;uv°na z szablonowemi i Jałeweini 

\ opisami wokalno-muzycznymi'. I r 
kaś chuda, a piegowata dziewica po 
trzydziestce deklamuje z sepleniącym 
r;-t( <em wzruszający wierszyk z u r i i i n 
inna dziewica, tym razem gruba* i po 
. /:oidziestc. „śpiewa" arje z haiki, \ \ v 
Jac Jak pies na łańcuchu w noc ksiożyco 
wa. Wreszcie chór miejscowych niedo
rostków fałszuic kilka czułych pieśni o 
dąbrowie, koniku 1 rycerzu, lub też z rc 
pertuaru ludowego o dziewczynie, co 
kochała. ? potem szlochała. 

Niesłuszne nazyw? ste tei'r god'l-
wa rozrywką, chociaż często nlegodzl-
wościa jest ze strony teatru zwabianie 
pub"cznoścl na nędzne sztu. /"dłc 

Właściwie najsłusznlej byłoby usta
lić r?z na zawsze, co Jest rozrywką go
dową a co nie. aby lndzre mogli 3lę 
zorientować l nie tracił czasu na zasta
nawianie sie. 

fprńbuję ułożyć listę rozrvwe^ go
dziwych: 

Snekt-kl w radzie miejskie!, nabo-
źeńs f wo żałobne zr dusze zmarłego w'c 
rzyciHa. nocny knbar^t Odvż tancerk' 
minęły tr* dawne wiek niebezpieczny). 

rozbicie głowy wrogowi, zabawa lalka 
mi (mogą być żywe), gra w karty w 
t m ^ i m towarzystwie i tak du'.-j. 

A teraz mała lista rozrywek „niego
dziwych" : 

Przedstawienie w teatrze miejskim, 
spacer po łódzkiej ulicy, praca panienek 
w biurach, powiedzenie przyjacielowi 
prawdy w oczy. kupienie żonie nowej 
sukni, odmówienie przyjrciółce kupna 
nowej sukni i znowu — i tak dalej. 

Dzięki tym. krótkim wprawdzie, ale 
obejmującym rzeczy zasadnicze, s m s m n 
:ozrywek godziwych i pizcciwnio, ka'' 
dv czytelnik będzie miał możność zo
rientować sie. dokąd powinien chodzić 
a dokąd nie i iak sie ustosunkować do 
poszczególne! rozrywki. 

Proszę mi więc podziękować grzecz
nie za pożyteczne wskreówki rozryw
kowe i przejść wraz ze mną do właści
wej sprawy. 

ŻARÓWKA. 
Edward Suszek z u-icv Kilińskiego 

Nr. 65 prócz Innych zmartwień. pos'a-
dał również chłopca „do wszystkiego" 
w osobie Mcczysława Kopczyńskiego. 
Miecio załatwiał rozmaite drobne spra
wy, skakał do sklepów, kupował dro
biazgi Itp. 

Zdarzyło się. że w mieszkaniu Susz 
ka przepaliła s ; e żarówka. PosłH tedy 
Mięcia do sk'epu elektrotermicznego z 
dwoma złotymi, aby kup'ł nowa lamp
kę. Chłopię forsę wzielo. ale zamiast 
i.<ć do sklepu, poszedł do szynku f dwr 
złoclsze przepił. Nie wiem. co on b«.m za 

dwa złote mógł wyszalcć. ile wypił wó 
dek I co zjadł na zakąskę, ale fak'em 
Jest. że forsę przcp'ł. wrbec czego Su
szek odd?ł go w rece policl. 

Sąd Orodzkl skarał Mieczysława 
Kopcrvńskłc(ro na 3 dni rresztu r. zawlc 
szeniem wykonania wyroku I M 2 frta. 

.Torzy Krzeckł. 

„ŁAŃCUCH SZCZĘŚCIA" 
B " — N o w e ofiary wi leńskich oszustów. S@ 

Z Wilna donoszą: J Okoliczność tę wykorzystali aferzyś 
W mieście ukazali sie spryciarze,' cl, którzy rozesłali szeregowi mieszkań 

którzy wyłudzają pieniądze od nr.iw- ców Wilna podobne listy a następnie ,:a 
nych przy pomocy t. zw. „Łańcucha częli sie zgłaszać do ich mieszkań i opoi 
szczęścia". jwiadać. Iż wielu z iych którzy wzięli u-

„Łańcuch szczęścia", polega na tem, j dział w „Łrvńcuchu szczęścia" i nabyli 
Iż jakaś osoba rozsyła 5 Innym listy z od nich dolarówkę wygrało 10 tysięcy 
życzenlnmi szczęścia, przyczem k?źdv, dolarów itp. 
z adresatów, jeżeli chce brać udział w Osobn :cy z wielka oratorska swadą 
łańcuch szczęścia również wysyła 5 lis j namawiało uczestników „Łańcucha 
tów swym znajomym. Zabobonni ludzls szczęścia'* do nabycia od nich na 
ka wierzą, iż udział w łańcuchu szczęś 
clai 

przyniesie fm powodzenie. 

raty 
rozmaitych papierów Potrafili w ten spo 
sób Już wyłudzić w Winie znaczne, 
sumy. 

liiiHita i [eilani zmiażdżyła [lloiia 
WŁ%?n, czsr mioiYnożKoić? 

Z Poznania donoszą: 
W okropnych okolicznościach urra* 

cłł życie 10-'.etnl svn kowala w Amon n 
ku pod Swarzędzem. Mleczvsłf<w Kę
dziora. Wczorat popołudniu chłopiec 
przechodził w pobliżu cegielni Czubka 
na Antoninku. Na torze były wagoniki 
(„lorlu"). 

naładowane cegłą. 
W niewyjaśnionych okolicznościach 
wagonik przewrócił sie i chłopca cfłym 
ciężarem ładunku przygniótł. Z pod ce
gieł wydobyto zmiażdżone doszczętnie 
dziecko, wydające już os a'nie tchnie
nia. Przywołane pogotowie ratunkowe 
przybyło wkrótce, lecz nie mogło już 
nic pomóc. Lekarz pogotowia stwierdził 
śm crć. — Wstrząsający ten wycadek 
wydarzył sic w okolcznościach dotych 
czas niewyjaśnionych. Według krajżącej 
wersji, chłopiec przechodził obok nała
dowanych cegłą wagoników, gdy naraz 
odczepiła się wywrotka wr^or* ku 
wskutek wiatru i cały ciężar runął na 

nieszczęśliwego. Nie Jest też ,wvk!uczo-
ne. że chłopiec,,, niezauważony p r z e z 
starszych manipulował przy wagoniku. 

R A D I O -KĄCIK* 
DZIś, dnia 3 kwietnia wieczorem: 

RASZYN. 
15.45 Rewja starszych operetek 
1G.30 „Kokjnt posiedzenie klubowe" — wy 

glos) Z. Miszewska 
IG. 15 Kwadrans słynnych artystów 
17-00 Odczyt z Krakowa 
17.15 Utwory Bacha I Haendla w wykona

niu I. Dubisklej (skrzynce) 
17.30 O ks ążcc K. Kotm rskiego ..Józef Suł 

kowski" — wygi. P. 1 LULKA - Laskowski 
18.00 Koncert z Torunia 
18.15 „Wykończyliśmy się" (wesoły sketch) 

T. Svgictvńskicgo 
18-30 Skrzynka techniczna — omówi red. 

W. Frenkiel 
1840 Ż.ycie ku'turaln* I nrtvatvc*ne stolicy 
18.45 Fragment ze sztuki W. Anczyca p.L 

Bitwa pod Racławcaml" 
19.07 „Racławicka rocznica" — wygł. A. 

Zach emski 
10.17 Program na dzień następny 
1 9 2 5 Wiadomości sportowe lokalne 
19 30 Wiadomości soortowe or"Mnortot*kle 
1 9 8 5 Korcert zespołu harmonlstów war

szawskich 
19.F0 Pogadanka aktualna 
20 00 Fragment operowy 
20.15 Wieczór mckewiczowskl (z Wilna) 
JW 45 Dziennik wieczorny 
20 55 Ink pracul^m" 1 *"lemy w Polsce? 
21.00 Koncert chopinowski w wykonaniu 

A. Brnchockle^o 
21.30 Odczyt w i<rvku nnglełsklm p.t. „Pol

ski hvmn narodowy" — wygł. prof. H. 
Mośe'cki 

2 1 4 0 Pleśni pohklc w wvkonn«łu Tow. Sp. 
.Lutnia" pod dyr. K. Jurdzlńsklego 

w> 0 0 ' ' O U P C R T F ' ' T I O W V 
2 2 1 " O^losrcHe wyników konkursu fabryk! 

„Tungsram" 
23 00 Wiadomości meteorologiczne dla ko-

miłnlt">f*ll Mn\r**\ 
2 3 0 5 — 2 3 3 0 Muzyka salonowa 

Ł ó D ź , Jak Raszyn, z wyjątkiem; 
13.50 Wiadomości gospodarcze 
18.30 Skrzynka techniczna — omówi Wer. 

Rozgłośni Łódzkiej W. Qa-

w wykonaniu OL Alpar — 

Worek ze Hiza&sw zabitych źoinierzy. n 

Niezwykły łup złodziei. 
Z Katowic donoszą: I 
Izydor Słabosz. mieszkaniec Ludwi-

k r o t c e 

Z Drohobycza donoszą: 
W Drohobyczu zmarł Jan Nosal, prze 

żywszy lat 80. Nosal niedawno wygrał 
przy ciągnieniu Państwowej Lotcrji 
Państwowej 100.000 zł. Zmrrłv posiada 
dzieci zagranicą. 

Inowa. w gminie Niedoba, przewozi! fur 
[mańką szcząrki poległych żołnierzy 

z czasów wielkie] wojny, 
celem dos^rczenia Ich na cmentarz 
ogólny w Katowicach. W czase prze
jazdu kolo wsi Jaworznik nnpadto na 
furmankę dwóch osobników, którzy po 
mimo krzyków woźnicy, porwali Jeden 
worek l zniknęli w cicmnO.-cłnch. Dop e 
ro nazajutrz rano znrleziono worek % 
nieforiurinym łupem w rowie przydroż
nym. l; •* 1 

techniczny 
wrońskl 

18.45 Piosenki 

10.lV Jvtuzyka z płyt 
2 1 3 0 Skrzynka łóozklej Rodziny Radjowej 

wygł. red. I. Piotrowski 
CZWARTEK, dnia 4 kwietnia. 

RASZYN. 
6 3 0 Pleśń poranna 
G83 Pobudka do gimnastyki 
6 3 0 Gimnastyka 
fi.50 Muzyka z płyt 
7 1 5 Dziennik poranny 
7 25 Muzyka z płyt 
7-15 Program na dzień bieżący 
7-50 Wskazówki praktyczne 
8.00 Audycja dla szkół * 

l 1 5 7 SVI' .N«") | czasu 
1 2 0 0 Hejnał " I 

, Winiionyrfeł metenrotogfezne 
12.05 Audycja dla szkół 
1230 i 13.10 Koncert szkolny s Filharmo

nii warszawskiej 
13 00 Chwilka dla kobiet 
13 05 Dziennik południowy 
13.45 Z rynku pracy 
i:; .u Wiadomości o eksporcie polskim 
13 óó Przegląd giełdowy 
15.45 Koncert orkiestry A. Furmańsklego 
1G.30 Pogadankę w języku francuskim wy

głosi L. Roquigny 
16.45 Kwadrans muzyki klasycznej z płyt 
17.CÓ Reportaż z Instytutu Radowego w 

Warszawie — przeprowadzi dr J. Szpa-
kowski 

17.15 Koncert popularny w wykonaniu or
kiestry P. R. pod dyr. J. Ozlmiń6kiego 

17..VJ Poradnik soortowy 
1 8 0 0 Piosenki zespołu rewclersów z płyt 
18-SÓ Skrzynka ogólna — omówi dr M. Stę-

powski 
J8.40 *vcic kulturalne I artystyczne stolicy 
18.45 Muzyka lekka z płyt 
l 'i.07 Program na dzień następny 
19.15 „Nowiny leśne" — wygł. prof. j . Klo

aka 
1 9 2 5 Wiadomości sportowe lokalne 
10 8 0 Wiadomości sportowe ogólnopolskie 
19.35 Zapoiunane pr»«bnj«,a płyS mm 
I9.. r,0 FcUetrin JU^IUdny, , . 

2 0 0 0 Aimycfa muzyczna ze Lwowa 
20.45 Dzlenn k wieczorny 
20.50 lak pracujemy i żyjemv w Polsce? 
21.00 Teatr Wyobraźni — słuchowisko p . t 

„Rekin" z udziałem St. Jaracza 
21-80 Koncert ze Lwowa 
22.00 Koncert reklamowy 
22.15 Koncert w wykonaniu orkiestry jazzo

wej P. R. pod dyr. Z. Oórzyńskler«o 
22-25 śpiewy historyczne J. Ursvn - Niem-

cew'cza z muzyką K. Kurpińskiego — 
z okazji 150 rocznicy urodzin 

2300 Wiadomości meteorologiczne dla ko-
munkacj l lotniczej 

? 3 05 D. e. koncertu 
23.30—28.45 R o 7 m o w y z ang'e1sk'mT słu

chaczami P. R. — poprowadzi T . Ordon 
Ł Ó D Ź , Jak Raszyn, z wyjątkiem: 

14 CO Muzyka salonowa z płyt 
18.10 Szkic literacki p.t. „Rok 1905 w po« 

ezjl polskiej" — wygł. M. Piechal 
18.30 Skrzynka pocztowa — omówi red. ' 

J. Piotrowski 
18 45 Muzyka popularna z płyt 
1U.15 Muzyka z płyt 

Polsł 
kandyac 
sk:cgo h 
wy druż 

W sJ 
weszły | 

Cejzl 
czówna 
kół Łódi 

Przei 
się w V 
w dmlacl 

W sl 
weszli: 

Kuso 
Lokajskl 
decki ( 
Poznań!) 
(Warta) 
dan (Cr 
I Luckfu 
Oarncar 
der. pj 
odbsdzk 
la br. w 

W m 

'tępująci 
«two L' j 

Polot 
ska Pols 

W k 
P- Seemi 

W p, 
je p. Lai 

W hi 
P- Se:dn 

Najbl 
klasy A 
na lioiski 
Unlon-T< 
0 Rodz. 
IKS o R 

8 

MILJO 

Czech 
'holować 
nych spe 
*»»• Sokc 

Koblei 
szło loo. 

RLTłE BONNEFOY. , 

Dobry onynek. 
Pod koniec doskonałego obiadu pęciu 

współbiesiadników gwarzyło o swych do
brych uczynkach. 

— Ja — zabrał głos Robert Poter, prze
miły kompan, gdy przyszła kolej na niego— 
nie mam pojęcia z czem pochwalić się przed 
wami. Nie posiadam bowiem w aktywach 
moich ani wieik ch przestępstw ani dobrych 
uczynków godnych uwagi. 

—- Alei... Ale!... — dodał jednak zaraz 
po chwili namysłu — poczekajcie! Owszem! 
To , co wam opowiem, można bądź co bądź 
zaliczyć śmiało do rzędu dobrych uczynków. 
I historja zabawna w dodatku. 

— Dawne to dzieje! Wspomn'enle od
mładzające mniel — ciągnął dalej Robert 
przełknąwszy kieliszek konjaku. — Skoń
czywszy prawo w Montpellier wybrałem 
się na wakacje do licznej i rozsianej po po-
łudaowej Francji rodziny. 

— Nie omieszkałem — Jak rokrocznie 
zresztą — poświęcić tygodnia ciotce Lety-
cj. Ler.tinot, zamieszkałej w malem miaste
czku. 

Ciotka Letycja była najmilszą starą pśn-
ną jaką znałem w życiu: równego usposo
bienia, rozmowna, łagodna w obejtclu, oczy
tana, dobra litościwa I dziwnie nieśmiała 
w stosunku do mężczyzn. 

Przypuszczam, że nie była pięknością 
nigdy, ale żadną miarą nie można było rów
nież nazwać ją brzydką. 

W epoce mojego „dobrego uczynku" 
miała twarz świeżą jeszcze, ani Jednego si
wego włosa t błękitne je] oczy pełne były 
melancholijnego wyrazu. 

Liczyła sobie coprawda niewiele więcej 
nad lat czterdzieści, mimo to wszakże było 
w niej coś, co nadawało jej wygląd starczy: 
fason kapelusza jej może, który był zawsze 
rozbrajająco Śmieszny dla mnie; staromodne 
mitenki, czy te l sposób mówienia jej, jakby 
zmieszany, zalękniony nieco. 

Zadawałem sob e nieraz pytanie, dlacze
go ciotka Letycja, zamożna panna, nie wy
szła zamąź i przypuszczam, że wrodzona 
jej nieśmiałość główną była tego przyczyną. 

Ale mniejsza o to. Żyła na uboczu. Jeśli 
wymienię kilka starych matron, notarjusza, 
dawnego przyjaciela rodziny Lentlnotów, 
majora Baskulerga w stanie spoczynku o-
raz dwóch czy trzech poważnych urzędni
ków miasteczka, wyczerpie się na tem szczu
płe grono znajomych, których spotykałtm 
u niej. 

Przesadzlbym twierdząc, że spędzałem 
wesoło czas u ciotki Letycjl. Caty dzr.n 
schodził ml wprawdzie jako tako na spa
cerach po wzgórzach I lasach, lecz po obie
dzie zato musiałem, siedząc murem w domu, 
grać w domino z majorem Baskulergiem lub 
rejentem. 

Zastanawiam się w tej chwili nad olbrzy 
mlą rolą jaką odgrywa przypadek w kole
jach życia ludzkiego: gdybym nie był pew
nego dnia zajrzał do spichlerza kochanej 
mojej ciotki, to co opowiem wam za chwilę 
nic m aloby chyba nigdy miejsca. 

Niezupełnie, coprawda przypadkowo uda 

łem się tam, lecz wiedziony łakomstwem, do
wiedziałem się bowiem od kucharki — cio
tka Letycja M I A Ł A świetną kucharkę, nawia
sem mówiąc — te w spichlerzu znajdowała 
się beczka malmazji. 

Znacie, panowie, wyśmienite to, aroma
tyczne wino! Słodkie a mocne, koloru płyn
nego złota, łączące w sobie czar słońca i 
wzgórz! 

Ciotka Letycja posiadająca tuż przy swej 
willi wzorowo urządzoną winn cę, celowała 
w przyrządzaniu małmazji. Wino to było jej 
duiiią. Przechowywała je nie w piwnicy swe] 
obticie zaopatrzone], nadmieniam mimocho
dem, lecz w spichlerzu. 

Każdego więc popołudnia szedłem tam. 
fundnąć sobie dodatkową lampkę boskiego 
nektaru. 

Lubiłem przytejn zawsze spichrze, tchną
ce poezją, na którą byłem od dziecka wraż
liwy. 

Popijając tedy smakowity trunek szpe
rałem po wszystkich kątach ciekawie mię
dzy antyczncml skrzyniami, staremi zabaw
kami I zapyloneml książkami. 

Pewnego dnia przyszło ml nawet na 
myśl plondrowanie w starej szafie, pełnej 
nieprawdopodobnych kostjumów moich pra
babek. 

Natknąłem się w nie] na mały kułerek, 
przykryty zielonym pluszem. Znalazłem w 
nim: fajkę, dwa czy trzy guziki od wojsko
wej bluzy, scyzoryk x perłowej masy C ło-
tografję majora Baskulerga!... 

Tak jestl Tego samego majora w stanic 
spoczynku, z którym grywałem w domino. 
Na fotogratji tej figurował w mundurze hu-

| zara. Możecie, pan w i e , wyobrazić sobie 
1 moje zdziwienie, które wzrosło, gdy ujrza-
jłem w KUFERKU notes. Ładny, mały notesik, 
oprawiony w skórę pozłacaną na rogach. 

Zaintrygowany, wziąwszy go do ręki, o -
j tworzyłem go... Rum'enlę się dziś jeszcze na 

wspomnienie mojej niedyskrecji. Biję się w 
piersi powtarzając: mea culpal 1 przyzna
jąc się jak na spowiedzi, że zajrzawszy do 
notesu i poznawszy w nim charakter dobrej 
mojej ciotki Letycjl, przeczytałem go od 
końca do końca1 

Był to pamiętnik mojej ciotki. Ach! Jak
że wzruszające były te zwierzenia stare] 
panny. Czytając je miałem łzy w oczach, 
tem bardziej, że ciotka Letycja miała nlcpo-
spol ty dar s łowa 

I wiecie czego się z pamiętnika Jej do
wiedziałem? Ze droga moja ciotka zakocha
na była po uszy w pięknym majorze Basku-
lergu. 2e przechowywała Jak relikwie fajkę 
jego, którą zgubił kiedyś, scyzoryk jego t 
gu/ikl nawet od Jego bluzy. 

Nie śmiejcie się, panowieI Ody* s naiw
nych tych kartek wiała skarga I beznadziej
na tęsknota samotnej duszy kobiecej. Każde 
zwierzenie zaopatrzone było w datę. Ostat
nia — z przed kilku tygodni zaledwie. 

Muszę się wdać w tę sprawę! — zade
cydowałem, zamykając kuferek z niepo
wszednią Jego zawartością — i tego same
go wieczoiu zacząłem obserwować pana 
majora bacznie. Był to przystojny mężczy
zna o twarzy marsowej jeszcze, trzymający 
się prosto i dobrze zakonserwowany. 

Przed mojem odkryciem daleki byłem od 
przypuszczenia* by nadzieje | udręki eroty

czne mogły nawiedzać ludzi pokolenia tak 
oddalonego ode mnie; tymczasem przyglą
dając się majorowi zukosa zauważyłem pręd 
ko, że darzy ciotkę Letycję taklem spojrzę-* 
r.iein, jakie miewają dla wybranek swego 
serca młodzi bohaterowie rycin romantycz
nych. Przekonałem się Jednocześnie, że ma
jor Baskulcrg pod pozorną rubasznością byt 
fantastycznie wprost nieśmiały. 

Ach, moi drodzyl Gdybym nie był wtrą
cił swoich trzech groszy, ciotka Letycja i on 
kochaliby się do końca życia zdaleka! Ale 
ja zrobiłem porządek. Nie powiem, by ml 
to poszło łatwo. Przyznaję, że trzeba było 
pewnego tupetu z mojej strony, by zahaczyć 
pewnego popołudnia na Placu Kościelnym 
mego majora w chwili, gdy wybierał się na 
swój spacer. Co za spojrzenie rzucił na 
mnie, gdym wszedł w meritum sprawył My
ślałem, że pożre mnie oczyma. Zaczerwienił 
się jak panna przytem, co wziąłem za omen 
dobry. Nie dając mu przyjść do słowa, wy
paliłem Jednym tchem, co powinien był, we
dług mego przekonania, zrobić i dlaczego. 
Rezultat był nadzwyczajny. Tego samego 
wieczora bowiem emerytowany major Ba-
Fkulcrg zaręczył się z ciotką Letycja. dając 
niepowszedni temat do poplaniny całemtf 
miasteczku. Lecz zakochani drwili sobie z* 
wszystkiego. 

Zbyteczne dodawać, że wystąpiłem « F 
roli drużby na ich ślubie, z którym nie zwl r 
kall. Na zakończenie zaznaczyć jednak prs" 
gnę, ł e skojarzone przeze mnie małżeństwo 
żyto przykładne, harmonijnie i bardzo szczf 
śliwie z sobą, z czego byłem, nic bez pewnej 
słu*»noici, dumny. Tłum. J- 8 . 

od £ 

Dr. n 
spe< 

I 
2 AV 

tel. 2 3 4 . ! 
w nledzu 

DrTi 
S P « o , « l , 

I 

P O Ł U ( 

P
f

*yjnu 
w ai 

IRAUGU 
Przyjmt 

http://10.lV


Nr. 92 U C H O 

O d 1 6 - g o c z e r w c a 
iskie o przedolimpijskie obozy 1 -at letyczne. 

aferzrij 
ieszkaiij 
pnie zal 
ń i opo 
WZIĘLI U - L 

naby t l p o b k l Z w > L Atletyczny wyznaczy! już 
t y s i e c v kandyaUJw ' I C pierwszego przedolimpij

skiego kursu oraz zdecydował 6 K Ł A D osobo-
s w a d ą w y drużyny oiimpjskie] kobiecej 1 męskiej, 

tucucna w kob ie^ j drużyny olimpijskiej 
a r a t y weszły panie: 
ten sr>y Cejzlkowa (AZS W - w a ) , Walasicwl-
m a c z n e . czówna (Grażyna W - w a ) , Wajsówna (So-
_ _ _ _ _ kół Łódź), Kwaśniewska (ŁKS). 

PrzedolJmpIjskl obóz kobiecy odbędzie 
się w Warszawie na Bielanach w ClWr 7 , 
w dniach od 16 czerwca do U lipca br.. 

W skład męskiej drużyny olimpijskiej 
weszli: 

C i e k a w a a u d y c j a s p o r t o w a 
w JPolsKiem Radjo. 

vV. Oa-

Ipar —• 

adjowej Kusoc'ński (Warsz. ) Kostrzewski (AZS) 
Lokajski (Warsz.) Plawczyk (AZS) SIc-
d ecki (Lcgja) — wszyscy z Warszawy. Z 
Poznania: Biniakowski (War t a ) , Hcljasz 
(War ta ) 1 Noji (Sokół) . Z Krakowa: Sol-
dan (Cracovia). Z Balegostoku: Kucharski 

\ i Luckhaus, — oba] z JagleMonj'. Ze Lwowa 
Oamcarz i Moronczyk, a ze ś ląska - • SznaJ 
der. Pierwszy przedolimpijski obóz męski 

1 odbędzie s'e w dn'ach od 24 bm. do 20 ma 
la br. w Warszawie, na Bielanach. 

Kierownikiem drużyny olimpijskiej będzie 
p . Szlachci&k. Kierownikami obozów będą 
pp. kpt. Baran i trener Ccjzik. 

Pozatem do obozów treningowych wy
znaczono nast. zawodniliów: K b k a (Legja) 
Ha3pla (Pogoń Lwów), Hoffmana (Warta 
Poznań) , Kozłowskiego (Legja W . w a ) Ma 
szyńskiego i Trojanowsk'ego z Polonjł 
warsz., Koźlickiego i Twardowskiego z 
AZS warsz., Leskkkiego z War ty poznań
skiej, Mlkruta z Sokoła Koronowo, Nowaka 
z AZS Kraków 1 Niemca z Pogoni lwow
skiej. 

Wreszcie w skład obozu 
weszli młodzi zawodnicy, 

którzy odznaczyli się w zeszłorocznych za
wodach, odbytych p.n. „Sukajmy olimpijczy 
ków" w liczb e dwunastu, a mianowicie: 

Górek z Łańcuta, Kocoń i Kuligowski 
z Bydgoszczy, Macedoński Z A Lwowa, Ja-
cuta z Krzemieńca, Migdał z Łaoczyn, Szu-
brn z Zebrzydowic, Staniszewski ze Rwiało-
wczv, Szydłowski z B'ałegostoku, Serafin 
ze Stróża, Adamczak z Przeworska i Jasiń
ski ze Stopnicy. , 

W nadchodzącą niedzielę, poczynając od 
godz. 20-ej nadana będzie ze studja Pol. 
Radja ciekawa audycja sportowa. 

Otworzy Ją prezes Ligi PZPN. płk. ż o -
łędziowski, który kilka liiw powie o roz
poczynającym się sezonie ligowym w Pol
sce. Następnie nadana zostanie ze specjal
nych płyt, nagranych w czasie gry, audycja 
z końcowych momentów wszystkich me

czów ligowych, które w liczbie pięciu odbę 
dą się w nadchodzącą riedzJeJę. Wreszcie 
na zakończenie płk. żołędziowski poda ofi
cjalny 

stan tabeli ligowej. . 
Audycja zapowiada się niezwykle cieka

wie i niewątpliwie powitana zostanie z ra
dością przez licznych w kraju zwolenników 
pitki nożnej. 

ort w kilku słowach. 

harmo- KTO WYSTĄPI? 
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W nadchodzącą niedzielę odbędą się na
stępujące spotkania piłkarskie o mistrzo
stwo L'gh 

Polonja — Garbarnia, na stadjonle W o j 
ska Polskiego, sędziuje p. Rettlg z Lodzi. 

W K R A K O W I E : Wista — śląsk, sędziuje 
p. Seeman ze Lwowa. 

W Poznaniu: War ta — Cracovia, sędziu 
je p. Laskowski z Warszawy. 

W Hajdukach: Ruch — Pogoń, sedzlulc 
P Seldner z Krakowa, 

W Łodzi: ŁKS — Warszawianka, sędziu 
je p . Brzeziński z Poznania. 

Wszystkie mecze rozpoczynają się o 
godz. 16-ej. 

Jak się dowiadujemy w k'erownictwie 
sekcji piłki nożnej ŁKS-u, drużyna łódzka 
wystąpi w niedzielę przeciwko W arsza-
wieńce w następującym składzie: bramka: 
Frymarklewlcz (Piasecki), obrona: Karaslalt 
Fllglel, pomoc (od p r . ) : Pegza I, Wełnie, 
Tadeusiewicz i a tak: Miller, Sowlak, Herb-
streich, Koczewski, Król. 
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g O P Z H A K I E * P I Ł K I N O Ż M E I . 
Najbliższe mecze. 

Ponieważ mecz ligowy ŁKS — Garbar
nia w Krakowie został przełożony z dnia 5 
na 3 maja, ŁKS korzjłstając z wolnego ter
minu rozegra w drodze powrotnej z Krako 
wa mecz towarzyski na śląsku najprawdo
podobniej z Unją w Sosnowcu lub Hakoa-
hem w Będzinie. 

Proponowany wyjazd ŁKS-u na drugi 
dzień św'ąt Wielkanocy do Wilna w celu 
rozegrania meczu towarzyskiego z WKS 
śmigiy, został ze względu na mecz Łódź — 
Wrocław w tym samym czasie, odłożony na 
lipiec. 

W sobotę 6 bm. w lokalu K.P. Zjedno
czone przy ul. Przędzalniancj 68 o godz. 
17-ej popoł. wygłosi prezes ŁOZK p. Szym 
ski prelekcję dla kolarzy na temat treningów 
i przygotowań do jazdy szosowej. 

W piątek 5 bm. odbędzie się na boisku 
ŁKS-u przy Al. Unji o godz. 1 6 1 5 pod kier. 
p. Czeislera trening piłkarski dla kandyda
tów do reprezentacji Łodzi na mecz z Wro
cławiem w dn. 22 bm. 

W dniu wczorajszym nastąpiło w g'm-
nazjum im. Kopernika przy ul. śródmiej
skiej otwarcia kursu pilotażu szybowcowe
go. 

B ieg naprzełaj o mistrzostwo Po l sk i 
odbędzie się dla mężczyzn w dn. 14 bm. 

w Bydgoszczy na dystansie ok. 8 kim., 
zaś naprzełaj o mistrzostwo Polski dla 
kobiet odbędzie się 28 bm. w Mysłowi
cach na dystansie ponad 1 kim. 

W dniu 7 kwietnia rozpoczyna sie w 
Warszawie na terenach Legji treningo 
w y obóz tenisowy, do którego zostali w y 
znaczeni :Tłoczvński. Hebda, Tarłowski 
Bratek Spychała. Do obozu tego wyzna 
czono trkże Jędrzejowska i Witmanna, 
ale para ta bierze udział w turnieju w 
Rzymie (15—24 bm.) wobec czego nie 
może bvć cały czas na treningach. Na 
czas nieobecności Jędrzejowskiej i Wit 
mana trenować beda na obozie Majew
ski 1 Wojciechowski. Kierownikiem obo 
zu jest kpt. sport. PZLT p. Olchowicz, 
a trenerem p. Jerzy Stolarow. 

Trener Stolarow czynny będzie w 
kwietniu w Warszawie w maju w Kato 
wicach, w czerwcu w Łodzi, a w miesia 
cach letnch we Lwowie 1 Krakowie. Pod 
kreślić n?leży, że zarząd PZLT stwier
dziwszy iż dotychczasowe angażowanie 
trenerów zagranicznych nie dało odpowie 
włednich wyników, postanowił oprzeć 
się na trenerach krajowych 1 dążyć do 
wyszkolenia większej Ilości trenerów. 

K K 0. m. lodzi dla zmniejszenia bezrobocia. 
Kredyty na roboty budowlane. 

Najbliższe mecze o mistrzostwo łódzk'ej 
k l « t y A będą następujące: w sobotę 6 bm. 
"« boisk* WKS-u o godz. 16-ej: Makabi — 
Unlon-Touring | w niedzielę na boisku WKS 
0 Rodz. n . e J . S K S _ Ł K § , b M 

' K S o godz. U - e j : ŁTSO — PTC; na bol-

^ ' y p a d a n i u w ł o s ó w 
zapobiegł 

a h ł n p o o a „iMIRACULUM" 
U - r a L U M H A 

MILJON SPORTOWCÓW W CZECHO
SŁOWACJI. 

Czechosłowacki Z.Z. obliczył że w Cze 
chołowacji znalduje się obecnie miljon czyn 
flych spor towców z tego Jest przeszło 600 
tys. Sokołów. 

Kobiece organizacje aportowe liczą prze 
« l o 100.000 zawodniczek. 

sku Widzewa o godz. U - e j : Widzew — 

wlln>ah
 ' " a b ? i s k u w i m y 0 K o d z - 16-ej ; 

—• W niedzielę rozpoczynają się rów
nież rozgrywki o mistrzostwo klasy B, przy 

Z uznaniem należy powitać osłatnle po
sunięcie Komunalnej Kasy Oszczędności m. 
Łodzi, która przystąpiła do udzielania ta
nich pożyczek hpotecznych, amortyzowa
nych w ciągu trzech lat. a przeznaczonych 
specjalnie na roboty związane z przyłącze
niem poszczególnych nieruchomości naszego 
miasta do sieci kanalizacyjnej. 

Fakt ten oprócz lokalnego znaczenia dla 
naszego m'asta pozwa'a zarazem na ugrun
towanie ieszcze szerszego wniosku, dotyc/ą 
cego oRólnel struktury gospodarczej nasze
go KRAIN. Wskazuje on, że nadzieje w do
datnie oddziaływanie Komunalnych Kas 
Oszczędności na całość żvcia gosoodarcze-

czem w grupie łódzkiej odbędzie się na b o - ; R O znalduia coraz licznieisze 
Isku Union-Tourlngu o godz. 16-ej mecz 
Zjcdnoczonc-Bar-Kochba, w Pabjanicach 
odbędzie się na boisku Sokoła mecz Sokół 
— Kruszecnder i na boisku Kruszeendera: 
Tur (Pabj.) — Strzelec (Sieradz), zaś w 
Zduńskiej Woli odbędzie się mecz ZSSO — 
Burza ( P a b j ) . 

PREZES RADY MINISTRÓW OTRZYMA 
DZIŚ HONOROWĄ ODZNAKĘ PW. 

Dziś, 3 bm. o godz. 11.30 wPrezydJum 
Rady MWstrów de*egacja Państwowego U-
rzędu W F i P W wręczyła Panu Premjerowl 
Sławkowi honorową odznakę przysposobie
nia wojskowego. 

w prrktyce życia. 
W Komunalne! [Kasie Oszczędności m. 

Łodzi, której biura mieszczą się w gmachu 
własnym, przy ul. Św. Andrzeja 3„ sam 
n r ^ r o s t wkładów w r>kres'e od styczn !a 
1934 r. do m r r a 1035 r. wyraża się suma 
prawie 2 000000 zł. 

Ten pok 'źny wzrost wkładów zwiększa 
incy sfa'e fundusze obrotowe Kasv. pozwą 
la na rozszerzenie akcii kredytowej na co-
mz nowe dr iedri iy . Dvskonto weksli han
dlowych. pożvczkl pod zastaw n a p a r ó w 
wartośc ; nwvch, poźycz.ki rzem^e^i^^e, po
życzki hlnofec^ne — oto droeri. ' •Vemł co 
raz wyrt-fniei KKO. zasila życie gospodar
cze tanim kred"tem. 

Jak rlow'aduicmv sie, po ukońcren !u 
akcli kredytowej przeznaczoneT na roboty 
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E R M A N 
c x l utai c h o r ó b w a o e r y c z a y c h 

s k ó r n y c h ' * ' « k « a a l a > c b 

e g i e l n l a r t a 15. 
telefon 149-07 

od 8—11 rano i od 6—9 wiecz . 
aleds. I s * l ę U od 9—1. 

Dr. med. T R E P M A N 
spetialista chorób wenerycznych, 

skórnych, moezopłetowych. 
Z A W A D Z K A O, fr. H pł«*ro 

tel. 284-12 Przyjmuje od 8—12,2—4 i 6--D, 
w niedziele i święta aa g _ i w południe. 

Dr. med. R E l C H E R 
a P « o , a l , t « c h o r o , a k ó r n y c s 

r j r e s n y c h 1 s e k s u a i n y C ' n o ^ , p o w r ó c i ! 
P O Ł U D N I O W A 2 S . 

w e n ę -

tel. 2 0 1 - 9 3 
wlecz. P r z > i m u > od 8—11 rano l od 6 - 8 

* niedziele I awieta od 9—1 p j p o ^ ' 

Ur. m e d 

S. K A N T O R 

Przychodn a Weneroog t m n 
l eczea e chor. wenerycznych 

I skórnych 
Zawadzka 1, t e l f. 122-73 
czynna od r .8do 10 w<ecz Porada 3zł. 

Poradnia Wenerolog czna 
Leczenie chorób wenerycznych I skórnvch 
Z e j o n a 2 , P i o t r R o w s k a 4 7 

189-33 IFLTF 
rano dn 9 «ri«CT6F, lwl«u 9 — 2 p. p. Diircl 

priyjmujt knbleti-lrkarz od £odi. II—I I i 

P o r a d a 3 z ł . 
i koolely 

4 pp. 

L E C Z N I C A 
G a b i n e t U a o t y a t y c z n y 

G Ł O W N A 9 , t e l e f o n M0.\IEGA" 
1 4 2 - 4 2 . 

^nyimują lekarze we wazystklch apec al nowelach 
A n a l i z y l a b a r a k i e , s a a t r c y t o ł R e n l g e n 

_ _ l a m p a k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEOAWCZA 

c z y n n a c a ł ą d«b«). f O | t A u A S z l . 

7a fekst ogfoszeft 
redakcja nie odpowiada. 

Dr. Z. HENRYKOWSKI 
S p e c j a l l e t a c h o r ó b w e n e r y c z n y o b , 

• k o r n y c h I s e k s u a l n y c h 

miesz a obecne TRAJGU TA 9. 
f r o n t i p i ę t r o , t e l 2 6 2 - 9 8 . 

PrZYLMUJP n.ni4« od A—II I od 8—6 w., w nlcdl I IWLĘTI 

L E C Z N I C A 
P l O T A K O W f K A 2 9 4 , tel. 122-89 (przy przyst) 
T R A N I E . Pab anlrklch 2 r « z v d z i e n n i e p r z y . -
m u ą l e k a r z e w a z y e t k ł c h a p e e f a l n o ś c i . 
Gabinet dent Wizyty na mieście. Wszelkie za. 
biegi i analizy. Otwarta oi 11 -e i r. do «-ej w 

P o r a d a 3 as lote . 
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P i o t r k o w s k a 9 0 
p r i u t a i . 1 2 9 - 4 5 
* l\ , Q j a o J o - i o a e - 9 wleoz. 

° * ELE święta od tf — 2 pe pol 

DR, MED. 

S p e c 5 > E W 1 A Ż $ X I « h o r w e n e r y c z n y c . i , s k ó r n y c h 
i a e k s u a l o y c h 

P " y » m ? ? e , a S « t e l e f o n 159-40 
U ' « OD 8 — 11 

A n r i r j 

rano i od 5—w wiecz. 

Di 
° « E J I . I BWIEIA OD 9 — 1 pp. 

Dr. Med. 
M. K L A C Z K O 

Chor oaza, nosa* gardła i krtani 
Piotrkowska 99, telef. 213-66. 

Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 p o poł 

^ H E L L E R 
" ° r ó ł skórnych, wenerycznych 

I R A U G U T I i moczoplclowych. 
P R Z Y I M ; . ' A * ' M , 7 9 " 8 9 

y . J „ 1 1

} ^«! 8—lł i od 4—8 wiecz. 
" d z i e l e święta 11—2 pp. 

Or. med. 
H. K L A C Z K O W A 
położnictwo i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

p r z y j m . coda. od 10—12 • od 5—8 po pol. 

M A R K O W I C Z O W A 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE. 
ZAWADZKA 14. Tel. 166-35. 

Przyjmuje od 8 do 10 rano I od 3 do 8 wieczór 

Dr. med. M. FELDMAN 
• k o s z e r - g i n e k o l o g 

przeprowadził sie. na al. 
K i l i ń s k i e g o 113 ( N a w r o t 41) 

Telełon 1 5 5 - 7 7 . 
DR. MED. 

H. L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne i mocaopłciowe 

P o w r ó c i ! 
CEGIELN1ANA 7. TeL 141-32. 
PrzylmuiC od godz. 8—10. 12—2. 5 - 8 wiecz 

W niedziele * święta od 9 do 11 rano. 

Or. m a d . MAR J A 
L E W I N f O N O W A 

c h o r . w e n e r y c z n e i s k ó r n e . 
Kosmetyka lekarska Pielego. cery. 

P i o t r k o w s k a 8 6 , tel. 143-53. 
SZKOŁA K O S M E T . zatw p. w l pańatw., czynna 

DO WYNAJĘCIA pokój 
od gospodarza. Zgierska 93. 

z kuchnią 

związane z przyłączeniem nieruchomości do 
sieci kanalizacyjnej — iako następne zada
nie postawiła sobie KKO. ni. Łodzi zorgani 
zowanie taniego, dłuRoterminoweRO kredytu 
przeznaczonego na finansowanie budowy 
małych domków. 

„IMITACJA ŻYCIA" w kłrrie „ r^ ropa" . 
Film należy, do tego samego cyklu obra

zów, co „Boczna ulica" i „Zaledwie wczo
raj". Zrealizowało go ta sama wytwórnia 
(Universal P . C ) , według powieści tej samej 
autorki (Fannie Hurst) , w inscenizacji tego 
samego reżysera ( | . Stahl) . 

Film nadzwyczaj kulturalny, niezwykle 
inteligentnie wyreżyserowany i zagrany, b . 
pięknie sfotografowany. W całości film inłt 
resujący i niepozbawiony momentów orygi- | 
nalnych. Takim momentem jest przedewszy 
słklem problem murzyński. Tragedia matki, 
której dziecko się wstydzi. Matka jest mu
rzynką, a córka 

che być biała. 
Najmocn'ejszą i najbardziej realistyczni" sce 
ną filmu jest śmierć i pogrzeb matki » mu
rzynki. 

Główną jednak treścią „Imitacll życia" 
jest inne zagadnienie. Kobieta, która po u-
tracie męża, poświęca sie w zupełności 
sprawie wychowania córki, samodzielna pra 
cą osiąga stanowisko społeczne i dobrobyt. 
I wtedy zaczyna myśleć^ dopiero o sobie. 
Poznaje pewnego sympatycznego uczonego 
i pragn!e go poślubić. Lecz złośliwe fatum, 
które zaciążyło nad jej życiem, odkrywa 
przed nią bolesną wiadomość: oto — lej cór 
ka — jest kochanka tego samego człowieka 
którego — ona maika pokochała poważną 
miłością. W sercu matki toczy się ból m'e-
dzy miłością, a uczuciem macierzyńskiem. 
Czy powinna porzucić ukochanego mężczy
znę d!ater/o, że kocha sie w nim córka?... 

Gra głównych bohaterów z Claudetfi 
Co'bert na cze'e — to prawdziwy koncert 
gry aktorskiej. Ani Jednego zgrzytu, ani d e 
nia załamania się, jakby Ich n'e obchodził 
mikrofon, operator i publiczność. 

IRENA CYWIŃSKA I JAN DWORAKOWSKI 
W ŁODZI. 

Zaledwie dni kilka dzieli nas od dawno 
zapowiedzianego koncertu Ireny Cywińskiej 
i Jana Dworakowskiego. Oba te nazwiska 
dobrze są znane muzykalnej Łodzi, która 
podziwiała śpiew p. Cywińskiej w operze 
„Tosca", transmitowanej z Krakowa. Partne 
rem artystki był wtedy Jan Kiepura, jako 
Cavaradossi. 

Prof. Jan Dworakowski, również znany 
nam z audycyj radjowych, odgrywa poważ
ną rolę w warszawskim świecie muzycznym, 
jako solista Filharmonji warszawskiej, pro
fesor Warsz. Konserwatorjum Muzycznego, 
ostatnio zaś członek sądu na międzynarodo
wym konkursie skrzypcowym im. Wieniaw
skiego. Dodamy jeszcze, że jest on uczniem 
Auera, skrzypka światowej sławy. 

Koncert odbędz'e się w sali Filharmonjl 
w n ;edzielę, dnia 7 kwietnia o godz. 20.15. 
Bilety w cenie od 60 gr. do 5 zł. są do na
bycia codziennie w sklepie Elektrowni — 
Piotrkowska 115 i w sklepie Gazowni — 
Pot rkowska 40, a dziś i w p'atek od godz. 
18 do 20 w biurze Polskiego Tow. Turysty
czno - Krajoznawczego — Al. Kościuszki 17 

Dr. med . N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r a e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l c i o w e . 
NAWROT 32, front, I piętro — TeL 213-18 

Prsyjmnle od 8 — 9.30 raoo ' od -. — " wleci. 
» niedziel* I twifta od tf do 13 w pol 

Życie ekonomiczne . 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco, 11.25, kwiecień 10.90 
maj 10.95—96, czerwiec 10-98 

LIVERPOOL: loco 6.36, kwiecień 6 1 4 , 
maj 6-12, czerwiec 6 0 7 

Egipska: loco 8-28, maj 7-98, lipiec 7-93, 
paidziern k 7.90 

BREMA. loco 18.22, maj 12.34, lipiec 
12.58, październik 12.42 

Waluty, dewizy i akt e 
ZMIENNA TENDENCJA DLA DEWIZ. 

Zebranie giełdy pieniężnej cechował na
strój niejednolity, przeważały jednak zwyżki 
kursowe. 

Dewiza belgijska w dalszym ciągu zniż
kowała, tracąc w porównaniu do notowań 
oficjalnych z dnia poprzedniego 65 gr. na 
100 big. Pozatem Berlin znżkował o 25 gr. 
na 100 mkn. oraz Madryt o 8 gr. na 100 pe
setach. 
POPRAWA KURSÓW PAPIERÓW PAŃ

STWOWYCH. 
Zarówno w grupie pożyczek premjowych 

jak i w grupie innych papierów państwo
wych panował nastrój mocniejszy. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Budowlana 4 6 0 0 , Dolarowa 5 3 3 8 , Kon-

wersyjna 68.25, Kolejowa 63 00, Dolarowa 
77.60, Stabilizacyjna 73.00, drobne 6 9 8 8 , 
1% Banku Rolnego 8 3 25, 8% Banku Rolne
go 94 00, 1% BGK 83.25, 8% BGK 9 4 0 0 , 
l<?c Obi. Kom. BGK 8 8 2 5 , $% Obi. Kom. 
BGK 9 3 0 0 , 5 ' J H BGK 1—7 em. 81.00, 
5Vi% Obi. Kom. BGK 1—8N em. 8 1 0 0 , 
7% Ziemskie w Warszawie 49.25, 4% Ziem-< 
skie w Warszawie 46.00, 4 ' A * Ziemskie w 
Warszawie 50 50, 8% Ziemskie w Warsza 
wie 49.00, 5% m. Warszawy 70.75, 5% m. 
Warszawy 1933 r. 6 0 8 8 , drobne 6 0 5 0 , 
6% Konwers. m. Warszawy 8 i 9 em. 65.00, 
5% m. Kai sza 1938 r, 4 7 5 0 , 595 m. Łodzt 
1933 r. 53 00, 5% m. Piotrkowa 1933 4 8 6 8 

MAŁE OBROTY AKCJAMI. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej doszło do 

notowań oficjalnych czterema gatunkami pa 
pierów dywidendowych, ogólne usposobie
nie było mocniejsze. 

Bank Polski 8 8 0 0 — 8 9 0 0 , Lilpop 11.00, 
Staiachowice 16 75, Haberbusch 48.00 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 8. 4. — Na giełdzie Z D C H 

żowo - towarowej notowania bez zmiany. 
Usposobienie spokojne. Ogólny obrót wy* 
niósł 1496 tonn, w tern żyta 9o tonn. 

POZNAŃ, 3 . 4 . — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 
Ceny tranzakcyjne: l y t o 13.85. Ceny orjcnta 
cyjne: żyto 18.75—1400, pszenica 15 50— 
1 5 7 5 , mąka żytnia I gat. 0-5595 2 0 5 0 —• 
21-50, mąka razowa 0-95% 1 6 0 0 — 1700, 
mąka pszenna gat. I l i t A2095 27 .00—2950 

ZATELEFONUJ ZARA2 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo* 
od jutra w domu, Prenumera to 
zamawiać można poczynając 
e d każdego dnia miesiąca. 

HERBATKI TOWARZYSKIE 
Staraniem Koła Opieki nad Hufcami PW, 

szkół średnich będą sie odbywały w każdy 
czwartek po 1-ym każdego miesiąca „Her 
batki towarzyskie" w cukierni „Esplanada" 

Najbliższa „Herbatka" odbędzie się w. 
czwartek dnia 4 kwietnia rb. od godz. 18-ej 

Dla miłośników tańca atrakcją będzie —-
doskonała orkiestra taneczna 

Wstęp wraz z podwieczorkiem zł. 1.50 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Morfium 
Teatr Popuiarny (ul. Ogrodowa 18) •— 

Pani X. 
Adria — Malowana zasłona 
Amor — na scenie- Edzio szalejeI — na 

ekranie: Więzień z Kajenny 
Bajka — I. Taniec miłości; II. Szpieg 

Nr. 13 
Bratnia Strzecha — I. Demon złota; 

II. Nieznajoma z telefonu 
Caslno — Sprzedany głos j 
Corso — śluby ułańskie 
Czary — Pat 1 Patachon jako Jazzban-

dziści 
Dom Ludowy — I. Tańcząca Wenuaą 

Ii. Wrogowie małżeństwa 
Europa — Imitacja życ a 
Grand - Kino — Audjencja w Ischlu 
Metro — Malowana zasłona 
Mimoza — 1. Biały ślad; II. Miłość T a 

rzana 
Miraż — świat się śmieje 
Luna — Człowiek dwóch światów 
Pałace — Dziewczęta w mundurkach 
Przedwiośnie — W. wiedeńskiej kawiai 

rence 
Rakieta — Piotruś 
Zachęta — l. Hrabina Monte Christo; 

II. Tylko nie w usta... 

Co zgotować jutro naobiad ? 
Rosół z makaronem. S z t u k a mięsa t 

sosem chrzanowym, kar tofe lki , naleśniki 

WINSZUJEMY 
J u t r o : Izydorowi 
Wschód s ł o ń c a 5.06 
Zachód s fońca 18,12 
Długość dnia 13,06 
P r z y b y ł o dnia 5 , 0 4 " 
T y d z i e ń 13. 

L e c z n i c a prywatna 
D r a Z. R A K O W S K I E G O 

dla chorych na USZY. NOS I GARDŁO 
przyjmuje chorych przychodzących 

i stałycii. 
PIOTRKOWSKA 67. Tel. 127-8L 

od 9—2 i 5—8 
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Z Ameryki wyruszyła na Madagaskar 
eksoedvcja naukowa. *która pod kierow
nictwem prof. Rendla z Chicago ma spe 
cj?.!n e za-ja.ć sie badaniem bogatej flory 
lej wie.kiej wyspy. Prof. Rendel wicie 
tbiteuje sobie po tej podróży, która ma 

potrwać 6 miesięcy. 
Jednym z głównych celów ekspedycji 
jest przekonanie sic, ile prawdy jest w 
upciczywie przez marynarzy powtarzaj 
not pogłosce, jakoby na Madageskarze 
r n O i drzewo ludożercze... 

Pierwszy, kto przyniósł te sensacyj
na wieść, byl to prof. Osborn. który w 
sprawozdaniu z odbytej podróży napisał 
o istnieniu takiego drzewa. Dr. Osbcrn 
zm trzvł Madagaskrr wszerz i wzdłuż i 
— wśród ludności tubylczej wszędzie 
spotykał sie z legenda o istnieniu w dżun 
Ł'ach wyspy drzew, pożerających ludzi. 
Amerykański uczony sam drzewa tago 
nie widział, ale zapytywani misjonarze 
potwierdzili mu legendę o ludożercztm 
dr/cwle. Misjon?<rze powiadają, że tubyl 
c v wśród których są różne szczepy, 
jodr.omyś nie twierdzą o istnieniu takie
go drzewa, przyczem opowiadają szczc 
gółv pewnych wypadków pożarcia 
przez potworne drzewa. 

Cuda natury — powiadają misjonarze— 
są nieograniczone i jeżeli sa kwiaty, kió 
re rjadają muchy i inne owady, to nic 
jatt wyłączona możliwość 

egzystencji drzewa ludożerczego. 
W londyńskim ogrodzie botanicznym 

jest roślina podzwrotnikowa. żywi?,ca 
sle myszami. Od tej rośliny drzewo ludo 
żercze różniłoby ste Już tylko wiel
kością. 

Sprawozdanie amerykańskiego bota
nika przytacza list uczonego Karola Li
che do swego przyjaciel dr. F r i c d o w 
skiego. w którym to liście Liche pisze o 
istnieniu drzew, pożerających ludzi. Li
che był świadkiem ofiary, laka tubylcy 
złożyli straszliwemu drzewu z człowic 
ka — bowiem mektóre szczepy oddają 
boską cześć temu drzewu i dbają o to, 
ab\ ich bóstwo nic zaznało głodu. V'e-
d'ug opisu dr. Liche, drzewo ludożer
cze 

ma kształt sosny. 
ale o liściach długich po cztery metry. 
Liście są grube jak skóra i pokryte kol-
cam'. Rosną po 4. mając u n?sadv kie
lich, wypełniony płynem, którego za
pach działa odurzająco. 

T r. Liche na własne oczy widział, jak 
hibvłcv zmusili kobietę do wypicia n ł v 
hu odurzającego, poczem uśpiona poło

żyli na liścipch. Po dotknięciu liści przez 
ciało kobiety, podniosły się one i utwo
rzywszy kielich, zamknęły w swoiem 
wnętrzu nieszczęśliwą ofiarę. 

Przez dziewięć dni liście bvły zam-
knicie. a gdy po tym czasie uczony zna
lazł sie pod drzewem, zauważył na zie 

GRUŹLICY W PŁUCACH 

M A J A Z A M A Ł O M I E D Z I . 
Czy w przesądach kryje się źdźbło prawdy? 

Pewne tajemnicze znacliorskie prakty ; maczenia sprawy czarownic,_uroków 
ki znajdują swe potwierdzenie w nowo-

mi tylko białą czaszkę ludzka, jedyną pojczesnej biologji i medycynie, która po 
zostełość po trfierze, złożonej straszliwe wraca do... baniek i.pi ja wek; może rów 
mu drzewa. • nież doczekamy się naukowego wytłu-

„DAR POMORZA" W JAPONJI. 

Kapitan bawiącego niedawno na wodach Japonji statku szkolnego „Dar Pomorza" 
Konstanty Maclejewlcz złożył w towarzystwie posła Rzplitcj Mościckiego oraz pol
skiego attache wojskowego wizytę wiceministrowi Marynarki japońskiej wiceadmira
łowi KlyoshI Hasegawa. Na zdjęciu — powłtanle kpŁ Maclcjewicza przez wlcemin. 

„Wieczórwody sodowej' 
Kelnerzy zmusili do kapitulacji restauratora. 

W pewnej modnej restauracji w Sydney 
oddawna już prowadzona była 

wojna podziemna. 
Kelnerzy żądali podwyższenia płac, prze 

ciwko czemu właściciel bronił się energicz
nie. W r e s z c e zrozpaczeni kelnerzy wpadli 
na szczególny pomysł. 

Pewnego wieczora w restauracji pojawi
ło się mnóstwo gości, a!e ku niewypowie-

Dlaczego Joan Crawford rozeszła sie z mężem? 
Jedna z najpikantnlejszych nowości Holly. 

woodzklch — to fakt rozstania Joan Craw
ford z Douglasem Fairbanksem juniorem. 

Dlaczego się rozeszli? 
Jakie były powody? 

Na to pytanie odpowiada magazyn ame
rykański „Motion Picture". Autor artykułu 
opiera się ,jak zapewnia, na materjałach z 
pierwszego źródła. 

„Joan Crawford — czytamy tam — nie
wątpliwie kocha Douga. Mogliby być na
wet szczęśliwi, ale... 

Lecz nic uprzedzajmy zdarzeń! 

Pewnego dnia, o porze nieco spóźnionej 
odezwał się w buduarze Joany 

gwałtowny dzwonek te'efonu. 
— Hallo! Czy mogę mówić z miss Craw 

ford? Tu Irwing Thalberg. 
— Słucham. O co chodzi. 
— Joan. Wielka nowina, wielka sensa

cja. Mamy dla ciebie partnera. Nareszcie 
partnera, jakiego szukaTśmy oddawna. 

Czy zechcesz go jutro poznać? 
— Nie. 
Joan była w złym humorze. A pozatem' J a k t y * 0 zastosować się do 

dzianemu niezadowoleniu właściciela wszy
scy zamawiali 

tylko wodę sodową. 
Tymi gośćmi byli bezrobotni koledzy pracu
jących w owe] restauracji kelnerów, którzy 
w ten sposób postanowili poprzeć żądania 
swych kolegów. Wybrano godziny wieczor
ne w sobotę, bo zazwyczaj w tym dniu 1 o 
tej porze był właśnie największy ruch. Rze
czywiście przybyło tego dnia wielu stałych 
6ywalców, ale musieli odejść z kwitkiem, 
bo wszystkie miejsca były zajęte. 

Gospodarz 
wpadt w rozpacz 

1 zaczął prosić swych niespodziewanych go 
ści, którzy świetnie s'ę bawili przy swojej 
wodzie, aby opuścili natychmiast jego lokal 
Jednakowoż nikt nie posłuchał tego wezwą 
nia. Wszyscy pozostali na swoich nTejscach 
1 nadal popijali zwolna wodę z syfonów. 
Dopiero kolo północy restauracja opustosza 
la. 

Nazajutrz właścic'cl otrzymał list, w któ 
rym zawiadomiono go uprzejme, że jeś'.i, 
nie zdecyduje się na podwyżkę pensji swo
ich pracowników, może oczekiwać przyby
cia nowej partjl amatorów wody sodowej. 
Gospodarzowi nie pozostało 

nic innego do wyboru, 
żędanla pod-

złego spojrzenia'*. 
Pamiętamy np. wszyscy o znaczeniu 

jakie przypisują rozmaite ludy pierwot
ne drogocennym kruszcom i kamie
niom. Rzymianie też coś o tern wiedzie
li, posługując się przy jedzeniu naczy
niami srebrnemi lub złotemi. albo zanu
rzając monetę w kubku z winem czy z 
wodą. Jest także powszechnym zwycza 
jem obdarowywanie niemowląt zjokaz'' 
chrztu 

srebrnym kubkiem, łyżka, widelcem 
itd. Otóż badacze współcześni doszli d.; 
przekonania, że nie mamy tu tylko do 
czynienia z zamiłowaniem do błyskotek, 
lub z bezmyślnem pielęgnowaniem przy 
padkowego zwyczaju. Jak się bowiem 
okazuje, srebro, złoto, miedź i inne krus^ 
ce szlachetne i półszlachetne w minimil 
nym stopniu rozpuszczają sie w wodzie 
Doświadczenia pozwoliły obliczyć rozpu 
szczalną ilość srebra na 0,00002 grama 
na litr, a zatem dla rozpuszczenia 1 gra 
ma trzebaby 30.000 litrów wody Ten 
minimalny roztwór posiada — o czem 
wiedzieli już Rzymianie— cudowne wla 
ściwpści, nazwane przez nich oligodytia 
micznemi. Mimo, że dla człowieka jest 
niedostrzegalny i nie posiada żadnych 
szkodliwych skutków, zabija niezwłocz
nie bakterjc i pierwotniaki, oczyszcza 
zatem wodę, a nadto bardzo łatwo ulega 
przyswojeniu przez inne ciała. I tak, po 
wylaniu z naczynia, w którcm rozpuści
ła się ta minimalna ilość srebra, przeko 
namy się, że pewna część pozostała po 
prostu 

pochłonięta przez szkło, 
aby po powtórnem nalaniu wody znów 
objawiać swoje czyszczące działanie-
Na tern też polega tajemnica, dlaczego 
nie msżna po raz wtóry robić świeżych 
płyt fotograficznych, z tych, które już 
raz uległy naświetleniu. Mimo bowiem 
najstaranniejszego wymycia płytki z e-
mulsją, już naświetloną i wywołana i n« 
łożenia nowej warstwy światłoczułej, po 
zrobieniu zdjęcia i wyświetleniu, po.'aw 
s'ę jak duch—cień poprzedniego obrazu: 
dzieje się to prawdopodobnie dzięki te
mu, że pewna Ilość srebra zostaje po-
chłonęła przez płytkę szklana \ nic da 
ie s'e zmyć, występuje zaś dopiero na 
skiitek reakcyj chenreznych. 

Szczegółowe badania nad zjawiskiem 
ollgodynamji zawdzięczamy prof. FreuM 
dlichowl i Collncrowi. a zwłaszcza 

idwum Uczonym francuskim, Bunau-Va-
rilla i Techueyres. których przedmiotem 
obserwacji były niestety nie srebro 
lecz chlor. Na przykładzie najsłabszych 
roztworów chloru stwierdzili, że chlor 
wysyła promienie ultrafioletowe, 

które zabijają bafcter);. 
Metody tych uczonych zostały wprowa 
dzone do oczyszczania wody-> już w 
przeszło stu miastach przy bardzo po
myślnych rezultatach, stwierdzono bo
wiem znaczny spadek śmiertelności nie 
mowląt. 

Rozumiemy więc. dlaczego w daw
nych czasach, kiedy stosunki higienicz
ne pozostawiały wiele do życzema. ka
zano nemowlętom używać srebrnych 
naczyń do jedzenia. Wydaje sic stad. ż.(. 
przy działaniu oligodynanreznem sre
bra zachodzą podobne procesy promie
niotwórcze, jak przy małych roztworacii 
chloru, rzeczą nauki będzie je teraz w y 
patrzeć i wyjaśnić. 

Inne badania stw ;erdzają pożyteczność 
kruszców bakteriobójczych, pa wet wew 
nątrz naszego organizmu. Zauważon) 
bowiem, że w płucach osób chorych na 
gruźlicę mieści się zaledwie 

dziesiąta część tej ilości miedzi, 
która zazwyczaj znajdzie się w piucacn 
zdrowych. Stąd niedaleko do bardzo 
śmiałych hipotez: dlatego ludzie oddaw 
na lubili nosić ozdoby srebrne i złote, 
klejnoty, naramienniki, kolczyki, że po^ 
za korzyścią artystyczną zdobniczej na 
tury. midi z tego jeszcze inny, ważniej 
szy pożytek. Być może, że Jakieś bardzo 
drobne, nieuchwytno cząsteczki metali 
przez kanały potowe przenkaią do orga 
nizmu. aby nam siać spustoszenie wśród 
bakteryj. 

I jeszcze ważna uwaga na przyszłość: 
Znając działanie tych metali, używajmy 
srebrnych noży i widelców, nie zrpomi 
najmy zanurzyć srebrnej łyżeczki d.) 
szklanki z woda lub herbatą, zwłaszcza 
zaś na wycieczkach na \vs ! , k'edv czer
piemy nieoczyszczoną wodę wprost ze 
studni. 

Pomyśleć, jak wymowne wydaje nam 
sle teraz specjalne przywązanie do u'u 
bionych klejnotów, czy wierzenia w sku 
teczność takich czy innych kamień, na 
zdrowie, w n lesac««sc!«. jakł« mają 
przynosić inne znowu biżuśerje... Jakże 
blisko stąd do .lubczyka-ziela" hokus-
pokus''. 

Pamiętnik Damy Kameljowej. 
flHHH Intymne papiery kurtyzany. 

PODSŁUCHANE 
DOBRY OBIAD. 

— Nie mogę na mego męża narzekać. 
Nie gra, nie pije, i wogóle nie ma żadnej 
namiętności. 

— Czy on także nie pali? 
— Owszem, po dobrym obiedzie pakuje 

sobie do ust cygaro. 
— No, tego n ;e można liczyć, bo wszak 

to się chyba zdarza najwyżej raz na rok. 
I 

DODATEK NADZWYCZAJNY. 
— Wielkie oszustwo! 32 ofiary. Olbrzy 

mie oszustwo! — woła sprzedawca gazet. 
Jeden z przechodniów nabył dodatek 

nadzwyczajny i przychodzi do sprzedawcy 
z reklamacją. 

— Jak pan śmie tak oszukiwać ludzi, 
wszak w dodatku niema ani śladu oszustwa. 

— Niema śladu? Ależ właśnie pan został 
oszukany a jest pan akurat 32-gim. 

KŁÓTNIA MAŁŻEŃSKA. 
Żona: Nie opowiadaj bajek, że ja clę 

zrujnowałam. Przecież jak się pobraliśmy, 
nie miałeś ani grosza. 

Mąż: Ale miałem kredyt, dzisiaj spowo
du c iebe nie mogę nikogo już naciągnąć 
na pożyczkę. 

aóż ją obchodzi nowy „wyna"azek" narwa
nego, egzaltowanego Irwinga Thalberga. 

— Nie zgadzasz się — mówił dalej 
spokojnie kierownik produkcji „Metro" — 
Wobec tego przygotuj się. Za 15 minut od 
wiedzlmy cię razem. 

Joan nic zdążyła zaprotestować. 
-P ie rwsze spotkanie Joan Crawtord i jej 

nowo kreowanego partnera 
było raczej obojętne. 

Joan była bardziej opryskliwa, niż zwy-
gle. Lecz „wynalazek" Thalberga zachowy
wał się grzecznie i wesoło. 

Ujął ją swem pogodnem podejściem do 
najtrudniejszych spraw oraz opanowaniem, 
godnem prawdziwego mężczyzny. 

Byl to właśnie Clark Gable. Kiedy Joan 
zgodziła się na nowy film zaalarmowano 
cały sztab scenarzystów. Po miesiącu już 
nakręcono ich pierwszy iilm. A w miarę te 
go, jak praca posuwała się naprzód nić sym 
patjl pomiędzy partnerami stawała się moc
niejsza.... 

Joan coraz bardziej interesowała się 
Clarkiem. 

Mówiła zresztą sama przedstawicielom 
prasy: 

Dla idealnej współpracy w filmie nieod
zowna jest 

wzajemna syntpatja aktorów. 
Niestety młody Doug źle sobie tłumaczył 

zainteresowanie 1 przyjaźń Joan. 
Zaczęły s'ę kłótnie, awarf ury, normalne 

„sceny małżeńskie" 1 wreszcie ostatni akt: 
rozstanie"! 

władnych, gdyż jeden „wleci/,r wody sodo 
wej" narażał go na większe straty, niż u-
względnienie życzeń pracowników. 

Jak wiadomo, Dumas -syn opisał w 
swym słynnym dramacie pod tytułem 
„Dama Kameljowa", jako główną boha 
terkę, Małgorzatę Gautier, osobę fakty
cznie istniejąca, której prawdziwe na
zwisko brzmiało Marie Dupless s. Oso
ba ta. przekazana nieśmiertelności przez 
znakomitego dramaturga, przypomn/ała 
się ostatnio społeczeństwu francuskiemu i 
spowodu licytacji odbytej w Hotelu 
Drouot. Sprzedano tam intymne ^--iery 
i pamiątki po welkiej kurtyzanie, na któ 
rej mogłę na cmentarzu Montmartre po 

Z p o b y t u 

Jtim Pomorza 
w J a p o n i i . 

W swej podróży dookoła 

świata, statek szkolny 

„Dar Pomorza" zatrzymał 

się na wodach Japonji. 

Zdjęcie przedstawia ucz

niów 1 załogę „Daru Po

morza" na pokładzie ja

pońskiego statku szkolne

go podczas zwiedzania 

Wyższej Szkoły Marynar

ki Handlowej w Tokio. 

dziś dzień jeszcze przychodzą romanty
czne dusze, by ozdobić ją kwiatami. 

Ta licytacia nie jest pierwsza, na któ 
rej idzie pod młotek majątek osobisty. ] 
Damy Kameljowej, której losy właśnie 
obecnie znana aktorka filmowa 
Iwona Printem^s odtwarza na ekrane. ' 
Zaraz po jej śmierci w r. 1847 wydziera 
no sobie z rąk w jej mieszkaniu jej ko* 
sztowne meble. Jej b'el:znę j jej futra. 
Zresztą mienie tej pięknej kobiety sprze 
dano wtedy za psie peniadze. Cała su
ma aukcji z r. 184J nie przyniosła w. 
przyblżeniu tej sumy. którą teraz w r. 
1935 zapłacono za jeden przedmiot. 

Najwyższą cenę osągnąl ostatni list' 
Marji Duplessis do młodszego brata Du 
masa. Był to Ust. który nastąpił bezpo
średnio po zerwaniu między dwojgem 
kochanków. List ten był oprawiony 
wraz z kosztownem wydaniem Damy 
Kameljowej z ilustracjami, wyszłenri 1 

spod mistrzowskiej ręki Gavarnisa. I 
sprzedany został za sumę 15.150 fran
ków. Za 6.3C0 franków sprzedano pacz" 
kę dokumentów osobistych z życia Da
my Kameljowej. Paczka ta zawierała: 

rachunki je) krawców. 
fryzjerów, handlarzy kwiatów, Juble-
rów, lekarza i aptekarza, jak również 
kosztorys jej pogrzebu. Wszystkie te ra 
chunki zostały w swoim czasie ureguL' 
wane przez jej wierną pokojówkę Klo-
dyldę. 

Czy z łoży łe ś of iarę na 
Fundusz Szkoln ic twa 

Polskiego Zagranicą? 
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